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PBENUMEEATĘ PHZYJMOTĄ:

Bióro Administracyi „Czasu “ w rynko pod L  39 w domn p. Kirchmąjera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowo anstryackJs.

CZAS
P r z y j m u j ą

OGBOSZEKIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, D0HTBSIB5TA Wszelkiego rodząju, IB opłatą;

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczónie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 80 centów na opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczeni?.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Oaass*. 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmtąją Bię.
k ę k o p is m a  nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Krabów 22 lutego.
Stosunki niemieckie przedstawiają się 

w  dość chaotycznym stanie. W eźm y tylko 
współzaw odnictwo dwóch państw  najw ię
kszych w Zw iązku, z których jednemu po 
litycznie i tradycyjnie przyznane jest p ier
wsze miejsce, a  drugie p ierwszeństwa tego mu 
zaprzecza i niemając ani politycznie silnego 
s tanow iska , ani t radycy i,  szukać musiało 
podstaw y dla siebie w  now oczesnych i- 
deach; dalój dw ojaką  tych państw  politykę, 
raz  jako  wspólnicy Z w iązku , drugi raz  j a 
ko m ocarstw a europejskie; nareszcie owe 
trzydzieści państw , to z A ustryą , to z P ru 
sami się łączący ch ,  w  miarę jak  z jednej 
lub drugićj strony zagraża  im niebespie- 
czeństw o, albo trzym ających się w  obec 
nich obronnie,— a  to wszystko spojone z so
b ą  węzłami dość luźnem i, aby  jed n ą  zbitą 
tw orzyć siłę w  obec zagranicy, a  jednak  
z konieczności i potrzeby szanow aną bo 
m ateryalnie znaczną: oto ciało polityczne, 
jakiego historya przed pół wiekiem jeszcze 
niemiała p rzy k ład u ,  chybaby coś podobne
go w starożytnćj Grecyi szukać w ypadało .

W  takim organizmie politycznym jaki 
przedstaw ia Zw iązek niemiecki niemożna 
nigdy spodziewać się zupełnego ła d u ,  bo 
w łaśn ie  owo ciągłe różnorodnych sił we
wnętrznych w różne strony ciśnienie , owo 
ścieranie się w p ływ ów  i interesów musi 
s:ę objawiać bądź wewnątrz ja k o  ferm ent, 
bądź zewnątrz jako  walka. P ó ł  wieku w ta
kim stanie prze trw ały  Niemcy, a  ten stan 
nieprzeszkodził im bynajmniej nietylko z a 
trzeć ślady ciężkich i długich w o je n , ale 
rozwijać się intellektualnie i materyalnie.

Niemasz przeto i teraz mebespieczeń- 
stwa, aby rozdwojenie jak ie  panuje między 
członkami Związku z powodu projektów 
organizacyi jego, albo nawet z powodu 
przypisywanego Prusom  zamiaru uznania 
k rólestw a W ło sk ieg o , m iało sprowadzić 
przeobrażenie środkowój Europy. Interesa 
dynastyczne , p row ineyonalizm , obaw a  sta
nia się łupem  są s ia d ó w , są dostatecznemi 
środkam i utrzymania wspólnictwa krajów 
niemieckich, a oraz przeszkodami zlania się 
ich w  jedno państwo.

Dziennik jest tylko obecności zwiercia
dłem. To więc co mówimy, odnosi się tyl
ko  do teraźniejszego stanu i do wniosków 
najbliższćj przyszłości sięgających. Zatargi 
państw niemieckich i plany reformy Rzeszy 
niemieckiej nie m ają  w  sobie zarodu rady- 
kalnśj przem iany stosunków; mogą one tyl
ko  pewnym  wpływom i interesom dać  wię
ksze znaczenie, a  inne natomiast przywieść
0 szkodę, lecz nie będą zdolne naruszyć 
systemu państw  europejskich. Gorąca  tylko
1 namiętna, bo domowemi spraw am i wzbu
dzona polemika dziennikarstwa niemieckie
go, ani w  Londynie, ani w P aryżu  lub P e 
tersburgu  nie wznieca obaw  albo nadziei. 
E uropa  spokojnie przygląda się tym zawi- 
kłaniom, a  naw et najczulszy termometr po
lityczny, jak im  jest giełda, nie zapisuje na 
swojćj skali papierowćj wielkich prze
sk oków , co po k a z u je ,  że atmosfera poli

tyczna ani się zapala  energią not dyplom a
tycznych, ani nie ziębi się dreszczem prze
strachu wojennego. Immer langsam voran, j a k  
było tak  i jes t  hasłem  Niemiec w  polityce 
europejskićj.

SORESPONBBNCnTA ÓZA8U.

Z Radomskiego 20 lutego.

Wiadomo wam już zapewne o porwaniu i wy
wiezieni n czterech obywateli z miasta Proszowic 
bez żadnej winy a nawet bez żadnego badania 
śledzenia i sądu, gdyż wywiezionych o nic się 
wprzódy nie pytano. Fakt ten acz drobny w obec po- 
wsjechnego prześladowania, i jeden ztysięca podo
bnych codziennie zdarzających się teraz w Królestwie 
Polskiem i w prowineyaeh dawniej Z ibranych, 
zasługuje jednak na bliższy opis, gdyż charakte
rystycznie maluje mściwą samowolaość władz poli- 
cyjno-wojskowych ciemiężących, naród, przedsta
wia sposób proskrypcyi jaką go dziesiątkują, a 
zarazem anarchię między temi władzami.

Komendant żimdarmsryi Giro, panujący obec- 
uic nad powiatem miechowskim, obok naczelnika 
wojennego tegoż powiatu również nieograniczoną 
władzę mającego, uznał się obrażonym przez pod- 
s ę l k i  oteręga proszo wieki ego, p. Wiktora Kozio- 
lowttkiego, z powoda, źo tamże oskarżonych o 
podbarzauie do rzezi i rabunku ajentów i wło
ścian z Luborzycy ująć kazał ipo spisaniu protokuła 
właściwej władzy sądowej odesłał; gdy tymczasem 
komendant Giro zaręczał im , że im włos z głowy 
nia spadnie, bo sąd nie może im nic uczynić bez je
go z zwolenia. Działo się to było jeszcze wpaź- 
dzieraiku. Obraził się był także p. Giro na leka 
rza okręgowego w Proszowicach p. Leona Rożen- 
zwciga, że w lecie r. z. przy urzędowej komisyi 
przestawiał naczelnikowi wojennemu nielegalność 
postępowania komendanta żandarmeryi, który swe
go obowiązku me spełnił. To były istotne dwóch 
powyższych osóti winy.

W jesieni gdy z tego małego miasteczka Pro
szowice prześladowczy zaiząd wojskowo-policyjny, 
jako pierwszy kontyngens ofiar porwał i skazał 
do wojska trzech mieszczan: dwóch braci Kalafar- 
ckich i Skalskiego oraz felczera Garbusińskiego, 
w fckutku kłamliwej denuncyacyi jednego wyrod
ka: którego komendant Giro za ajenta tam swego 
używał,—nie czuł się jeszcze p. komendant na si
łach, aby zarazem porwać podsędaa i lekarza. 
Lecz nte porzucił zamiaru, odłożył tylko wykonanie 
zemsty na późuiej. Sposobna chwila teraz nadeszła, 
gdy komisya tajna w Warszawie zasiadająca, u- 
kLda na zasadzie denuncyacyj i raportów komen
dantów ż ndarinskich, listy proskrypcyjne, skazu
jąc według swego kaprysu, zdeauu jonowanych to 
wsułdaty, to na wygnanie, iuo ua więzienie krót
sze lub dłuższe, nie sprawdzając deuuacyscyi, nie 
badając ani nawet pytając się o cokolwiek zde- 
nuncyoaowanych i skazanych, którzy o niczem nie 
wiedząc spokojnie w domu siedzą i wtenczas do
piero dowiadują się, że byli zdenuncyoaowani to 
jest obwienieni i skazani, gdy żandarmi przybywa
ją ich wywieść. Teraz przeto, gdy w taki spo
sób proskrypeya narodu się odbywa, przesłał widać 
komendant żandarmeryi Giro denuncyacyę czy też 
raport do owej komisyi proskrypcyjnej wzglę
dem podsędka i lekarza, oraz względem ks. Szu
mańskiego wikarego z Proszowic, i woźnego tam
że Łycha, który na rozkaz swej władzy sądowej 
brał udział w uwięzienia owych ajentów,—denun
cyacyę i raport, które zarazem były wyrokiem 
skazania.

Jakoż 11 tm. przybył komendant Giro z kilko
ma żandarinani do Proszowic, a kazawszy wystą
pić kozakom załogę składającym, uwięził księdza 
Siumaóskiego, lekarza Rosenzweiga, podsędka Ko-
ziorozwskiego i woźnego Łycha, a nic pytanym 
aui badanym, oświadczył ustnie, iż zostali skaza
ni na trzy miesiące więzienia, nie dodając nawet za

co i przez kogo. Nazajutrz 12 tm. nie spisanwszy na
wet żadnego protokołu, wywiózł ich z Proszowic, 
odsyłając pod konwojem do twierdzy Zamościa. 
Gdy rozeszła się w Proszowicach wiadomość o 
wywożeniu tych czterech osób, cała ludność ma
łego miasteczka wyległa na rynek, a żegnając 
za łzami wywożonych i błogosławiąc im, złorze
czyła głośno w oczy sprawcom tego gwałtu, wzy
wając na nich sprawiedliwość Boga a nie dbając 
na obecność kozaków i żandarmów. Oburzenie 
w miasteczku było wielkie, iż pewno nie zważa- 
nuby na piki kozackie i pałasze żandarmów, gdy
by zapał patryotyczny poruszający tą poczciwą 
ludnością, zarazem ją  im oświecał, że wszelki 
czynny opór szkodliwym byłby sprawie publi 
cznej.

P. komendant Giro oprócz nagrody jakiej się 
spodziewa ze takie postępowanie, zyskał przy tem 
w gotowca raz z na pierwszej Btacyi pocztowej, 
16 ra.; gdyż przypadek zdarzył, że widziałem li- 
kwidacyę kosztów wywiezienia tych czterech osób, 
przez komendanta zrobioną, w której policzył za 
extrapoczty dla wywiezionych 20 rs., gdy tymcza
sem powiozł dwóch na swojej bryce, a za jednę 
< xtrapocztę zapłacił 4 rs.

Dodać tu jeszcze w iaienein, iż wojenny naczel
nik m iechowski, pułkow nik książę BagratioD, za 
pytywany za co w yw ieziono ow ych czterech oby
wateli i przez kogo byli skazani, odpowiedział, że
0 tern wszystkiem nawet nie wie, gdyż upoważnie
nie w i d v ć  d o  tej czynności otrzymał komendant 
Giro. T»k więc jest dwóch ludzi z wład/ą dy
ktatorską nad jednym powiatem, a obok nich są 
jeszcze władze zwykłe sądowe i administracyjne 
z cywiluem naczelnikiem powiatu, któro jednak 
nietylko w swych czynnościach są przez wojsko
1 policyę nbezwładnione, lecz nadto same co mo 
ment pod śledzetwa oddawane.

P a r y ż  18 lutego.

E. Nad projektem adresu wczoraj odczytscym 
w senacie rozpoczną się obrady we czwartek. 
Adres ten jest ocięźiłym, rozwlekłym i stosownie 
do ducha niowy tronowej bardziej ekonomicznym 
i finansowym jak politycznym. Z piersi senatu 
franeazkiego nie wiej o tchnienie miłości swobód 
konstytucyjnych i wolności kraju, Pałres conscrip- 
ti wszelkiej o nich wzmianki unikają, lecz wśród 
doświadczonej i wypróbowanej uległ ści, chcieli 
oni dziś okazać, że są zdolni niejakiej niepodle
głości i siły iuicyatywy, i wcisnęli do odpowiedzi 
na mowę cesarską życzenia takie na . et do jakich 
w tejże mowie zachęty nie znaleźli. Życzeniom 
tym usiłowali nadać pozór krytyki rządu wpraw
dzie pośredniej tylko i bardzo oględnej, zwłagzeza 
w ustępie o Algieryi, która w słowach tronowych 
milczeuiem pominiętą została, lecz pozór ten nie 
zwiedzie opinii, i wiadomo jest dokładnie że tych 
tylko życzeń wyraz znalazł miejsce w adresie, na 
któro rząd zezwolił. Ożywienie rozpraw nad adre
sem w I bie senatorskiej zależy teraz głównie od 
tego k ied y  i o czem książę Napoleon przemówi. 
Mowa którą przygotował jest szczegókiej ficai- 
sową, lecz z zwykłego usposobienia księcia nieść 
można że i spraw zewnętrznych zwłaszcza wło 
skiej, zwłaszrza rzymskiej nie pominie. Wprawdzie 
Cesarz objawił mu jawnie żądanie, aby się wstrzy 
mał od gwałtownego wystąpienia, które z jednej 
strony rozbudzając żądze, z drugiej drażniąc umy
sły, utrudniłoby tylko działanie jego polityki, lecz 
twierdzić nie można że nie zaszło tajemne poro
zumienie i ustąpienia wzajemne. To jednak jest 
pewnero, że jeżeli książę Napoleon przemówi w du
chu przeszłorocznęj mowy, z równą szorstkością 
słów, z równą śmiałością swojego wyznaoia poli
tycznego i religijnego, znajdą się członkowie se
natu którzy mu odp .wiedzą z żywość ą, i którzy 
się już do tego rodzaju odpowiedzi przygotowują.

oprawa meksykańska zaczyna obudzić troskli
wość i reprezentacyi krajowej i opinii publicznej;.  X - - v u v n v j  1  U i O j U l !  V j  •  v p i u i l  p U U l l V z O U V f  j

me ula tego ażeby wątpiono o pomyślnym skutku 
wyprawy, le?z że przewidują liczne trudności któ

re się z niej wywiązać mogą. Wiadomo jest że 
kandydatura popierana przez gabinet francuzki 
warunkowe tylko znalazła przyjęcie, i że warunki 
przedstawione, gdyby spełniona być miały, narazi
łyby Francyę i na znaczne koszta, i na niedogo
dność przedłużonej okupacyi wojskowej. Zjedno
czenia wszystkich stronnictw w Meksyku na rzecz 
monarchii konstytucyjnej spodziewać się nie mo
żna, chociaż wysłannicy meksykańscy a na ich 
czele jenerał Almonta zapewniali że za okazaniem 
się połączonej siły zbrojnej trzech mocarstw, obja
wi się ogólne usposobienie umysłów przychylne 
odmianie formy rządu. Jenerał ten powołanym 
zdaje się do zajęcia znakomitego stanowiska wśród 
przemiany losów ojczyzny. Jest on synem natu 
ralnym sławnego proboszcza Morcles, który pier
wszy wzniósł sztandar powstania przeciw Hiszpa
nom. Wśród wojny powstańczej był on jeszcze 
małern chłopięciem. Za zbliżeniem się oddziałów 
wojska hiszpańskiego zwykł był ojciec z miejsc 
w których przebywał odsyłać go w góry (al mon 
te) dla większego bezpieczeństwa, ztąd krajowcy 
nazwali małego chłopca Almonte, ta nazwa pozo 
stała mu, i pod nią w różnych kolejach kraju od
znaczył się. Wkrótce więc trójkolorowy sztandar 
Francyi rozwinie się na brzegach Ameryki połu
dniowej, tik  jak  już w Afryce i w Azyi powiewa 

Odatuie wiadomości z Koełrnchiny i Chin na
deszła są pomyślne. W państwie Anamitów nowem 
powodzeniem uświetnił się oręż francuzki, w Chi
nach pod rządem księcia Hong ustalają się przy
jazne stosunki z mocarstwami europejskiemu Bar. 
Gros który go zna osobiście wielkie oddaje mu 
pochwały. Ma się on odznaczać bystrością umy
słu, siłą charakteru, duchem cywilizacyjnym a na
wet rzetelnością tak rzadką między jego rodaka
mi. Te wszystkie przymioty nie wstrzymały go 
od skazania na śmierć jednego ze stryjów i od za
lecenia dwom drugim aby się sami otruli. Czego 
oni dopełnili z posłuszeństwem azyatyckiem, poł- 
keąwszy arszenik w złocistych liściach misternie 
na ten cel w aptece cesarskiej, przyrządzonych. 
Wkrótce dowiemy się że ogromne państwo Chiń
skie wzdłuż i ws erz przerzyna drut elektryczny. 
Baron Gros uiszczając się z przyrzeczenia danego 
Księciu H >ng, posłał mu w tych dniach cały przy
rząd telegrafu elektrycznego, z dokładnem objaś
nieniem jak go używać. Chińczyki telegraf w na
stępujących określają wyrazach, zowią go narzę 
dziem przenoszącym w jednej chwili i  tajemnie p i
smo o dwadzieścia tysięcy mil odległości. Ten na
ród nsśladowczy piętko i łatwo przyswoi sobie 
ten cudowny wyraLzek i dożyjemy może czasów, 
w których drut elektryczny przeciągnięty przez 
piństwo niebieskie i stepy rosyjskie połączy pier 
wsze z Europą, tuk że wieczorem będzie można 
wiedz:eć w Paryżu, to co się rano działo w Pe
kinie.

R z y m  14 lutego.

(t .) Wiele w tych dniach mówiono o aresztowa
niu puna Renazzi, sekretarza i przyjaciela księcia 
Jów fa Booapartego; sam nawet pisząc pośpiesznie 
wiadomość tę podGem, była osa jednak w tem 
niedokładną, ii aresztowanie dotychczas nie nastą 
piło lubo rozkaz onego został, jak  się zdaje, wy
danym. Oto jak  rzecz się miała: od pewnego cza
su służąca z domu Renamch chodziła co rana na 
pocztę po listy niemal codziennie pod jej własnem 
imieniem przychodzące w znacznej ilości z Tury
nu. Stosunki takie prostej kobiety obudziły podej
rzenie, przejęto tedy listy a kobiety aresztowano. 
W skutek tego wypadku polieya papiezka wyko
nała rewizyę w mieszkaniu Renazzicb; pana Emi- 
dio Renazzi, sekretarza księcia, nie było podów
czas w domu i znajdował się tylko jego ojciec. 
Znaleziono zrazu chorągiewkę o kolorach włoskich 
kosztownie haftowaną i kokardy piemonckie; ale 
posiadanie tych przedmiotów stary Renazzi wytłu
maczył umyślnym rozkazem kardynała Altierego, 
który, jak  twierdził, dał mu je  do przechowania 
jako podręcznemu swemu. Wpadł nastęnnie w ręce

policyi spory rękopism starannie pisany i bogato 
oprawny. Miało to być życie króla Karola Alberta 
z dodatkiem dziejów Wiktora Emanuela niemniej 
jak wyznania politycznego autora, którym był pau 
Emidio Renazzi. Owe zaś listy codziennie za po
średnictwem Błużącej otrzymywane miały zostawać 
w ścisłym związku z rzeczoną pracą, jakkolwiek 
studya historyczne nie dostarczają jeszcze dostate
cznego^ powoda do rewizyi i aresztu, ale publicz
ność nic dotychczas o innych powodach nie wie. 
Po zabrania rękopismu polieya chciała jeszcze zre
widować pewną część mieszkania, pan Renazzi 
wszakże zauważył, iż służyło ono wyłącznie księ
ciu Józefowi i zawierało należące do niego sprzę
ty. Na imie księcia polieya cofnęła się. W tem 
nadjechał sam książę Bonaparte, a zapytawszy o 
sekretarza i nie zastawszy go wracał do siebie, 
kiedy go właśnie spotkał na wschodach. Nie do
zwalając mu tedy wejść nawet do przedpokoju 
wziął go natychmiast ze sobą do pojazdu i odtąd 
na krok nie wypuszcza z pałacu Bonaparte, dokąd 
rzymska polieya nie śmie wchodzić. Książę posłał 
zaraz pana Mangin, prefekta policyi francuzkiej 
do monsignora Matteucei, gubernatora Rzymu, by 
uwolniono służącą Renazzich; ten jednak odmówił 
oświadczając, iż sprawa ju t  się wytoczyła przed 
trybunał. Sądzą pospolicie, że p. Renazzi wygnany 
będzie z Rzymu. Książę Bonaparte wielce jest 
rogniewany tą przygodą swego powiernika i przy
jaciela, z którego siostrą, jak mówią, chciał się o- 
źenić.

W tych dniach nastąpiła długa kilkogodzinna 
narada między margrabią Lavalette a jenerałem 
Goyon; w skutek takowej jenerał wydał rozkaz 
dzienny do wojska zalecając wszystkim dowódz- 
com na granicy ojcowizny świętego Piotra stoją
cym, by siłą odpierali wszelką zaczepkę Piemont- 
czyków i wszelkie ich wkroczenie na terytoryum 
papiezkie. Jak widzicie, niemasz nawet podobień
stwa, aby Btatu quo tutejsze zmieniło się choć tro
chę na teraz; nadto doniosłem już wam o pouf
nych zapewnieniach gabinetu tuileryjskiego w Wa
tykanie otrzymanych a zgodnych całkiem z temi, 
jakie monsignor Chigi ze swej strony z ust Cesa
rza usłyszał, podczas długiej rozmowy mianej, jak 
nuncynsz pisze do kardynała Antonellego, po o- 
biedzie w Tuileryacb, stojąc z Cesarzem w oknie. 
Pomimo to tajny komitet tutejszy nie przestaje 
bałamucić pnblicznej opinii głosząc, iż rozwiązanie 
kwestyi rzymskiej się zbliża. Wydał on właśnie 
przed dwoma dniami odezwę do Rzymian, w któ
rej zwiastuje, iż ch wila stanowcza nadeszła, iż nie
bawem uir/ą się panami swych losów i powitają 
Wiktora Emanuela wmieście swojem zamienionem 
w stolicę królestwa włoskiego. Zachęca ich przy
tem do wspaniałomyślności, do zapomnienia uraz, 
do przebaczenia obłąkanym braciom. Jeden z na
czelników tajnego komitetu otrzymał jednocześnie 
z Turynu zapewnienie, iż baron Ricasoli przez rok 
cały nie dozwoli emigrantom rzymskim wracać do 
miasta dla uniknienia krwawych scen włoskiej 
„vendetty“. Baron Ricasoli wydał także okólnik 
do prefoktów przeciwko manifestacyom antypapie
skim. Pomimo to wiadomo, iż rząd takowym sprzy
ja i sam pokiyjomu stara się je wywołać po wszy
stkich miastach. Jakoż od jednego do drugiego 
końca półwyspu wieści nas dochodzą o ludowych 
oznakach celem zadania fałszu pięknym wyrazom 
kardynała Antonellego, iż Papież jako najpierwszy 
z Włochów czuje wszystkie bole włoskiego Kościo
ła i nigdy z Włochami nie był poróżniony, ale 
tylko z rządem piemonckim. Dzienniki uwiadamia
ją  nss o coraz to nowych demonetracyach po ró
żnych miastąch i o jednogłośnym wszędzie okrzy
ku: „Viva il Papa non Re!“ Demonstracye te zo
stały urządzone dla przeciw walenia moralnego 
wpływu, jaki wywrze zgromadzenie wszystkich 
biskupów ziemi w wiecznem mieście i powszechny 
sobór, którego się w Turynie spodziewają i który 
w rzeczy samej nastąpi zapewne. Baron Ricasoli 
bowiem wierny jest programowi swemu walczenia 
z Rzymem moralną bronią, programowi będącemu 
zresztą dalszym tylko ciągiem rewolucyi moralnej 
oczekiwanej przez hr. Cavoura.

Część Literacko-Artystyczna.

ALOJZY ŻÓŁKOWSKI 

przez K .  W . W ó j c i c k i e g o .

(Dokończenie.)

Już stara a tak sławna od tylu wieków Rzeczpo
spolita upadła i znikła wraz z imieniem nawet z kar
ty Europy, kiedy, wystąpieniem na scenę teatru naro 
dowego Żółkowski, zaczynał zawód artysty drama
tycznego, w samym kwiecie wieku, bo w 20 roku 
życia, Warszawa ze znatzną częścią kraju przeszła 
pod panowauie pruskie. Wielka część młodzieży 
we włoskich walczyła legionach — w opustoszalćua 
mieście— w kraju całym pod ciężką i smutną at 
mosferą, owa świetna a głośna Iteratura StaniGa 
wovv8kich czasów zdawała się gasnąć w cgólnćm 
o łupieniu narodu.

Stanęli do nowćj pracy, mężowie co w powsze- 
chnćm odrętwieniu nie utracili jeszcze nadziei w bło
gą przyszłość, wierząc w staropolską przypow ieść 
„że będzie też  słońce przed naszemi »roty.“

Tu z należną czcią wspomnieć musimy Towa
rzystwo przyjaciół nauk, Mostowskiego, który w py- 
sznćj jak  na swe czasy edycyi, wydał: „Wybór pi 
sarzy polskich", Franciszka Dmochowskiego, L. O 
sińskiego, Cypryaua Godebskiego, co w lat kilka 
poległ pod Raszynem i w. i., w ostatku Wojcie
cha Bogusławskiego, twórcę teatru polskiego i je
go towarzyszów sceny narodowćj.

Teatr albowiem wówczas, był przy kazalnicy je 
dyną świątynią, gdzie język ojczysty brzmiał z ca
la swobodą.

W roku 1811, w przerwach nieoznaczonych, wy
dawał Gazetki pisane, które rzucone w kilku egzem
plarzach, natychmiast tysiące rąk przepisywały i p° 
całym k n ju  tym sposobem upowszechniano. Bo 
w owe czasy, stan piśmiennictwa krajowego, tak 
w Księstwie Warszawskićm jak następnie w Króle 
stwie Polskićm dziwny przedstawiał obraz, który 
choć w zarysie podać musimy dla porównania 
z dzisiejszym olbrzymim rozwojem.

Warszawa ze zuaczną poLcią kraju, pod rządem 
pruskim będącą, podtrzymywała literaturę ojczystą 
to pismami peryodyczaemi, to przedrukami dawnemi, 
to ogłaszaniem nowych utworów. Pojedyncze te u- 
sił iwania, natchnione powinnością obywatelską, hi
storya literatury naszćj z wdzięcznością zapisała na 
swoich kartach. Koniec roku 1806, wstrząsł całym 
narodem. Napoleon W. wszedł w granice Polski, 
otoczony aureolą sławy. W pośród wojennego gwa
ru, przed szczękiem broni umilkła i ta, co dotąd 
powoli się rozwijała literatura. Wszystkich myśii, 
c«iła uwaga zwróconemi były w inne strony. Ga
zety zyskiwały coraz większe upowszechnienie, a 
teatr narodowy, stanął na najwyższym szczycie 
swoim, bo był wiernym odzewem wypadków, my
śli i uczuć współczesnych. Literatura polska tćj czę
ści aawnój Rzeczypospolitej, na Bcenie skupiła wszy
stkie siły swoje i jednój gałęzi dramatyczućj na 
di.c musiała przewagę nad wszystkiemi. Dla tego, 
kto niezbadał ówczesnego stanu i potrzeb spółe 
czności, me zrozumie powodu nagłego rozkwita li
teratury dramatyczućj. Rozwój jćj musiał być świe- 
tay, g Jy ją  wspieralitacy pi8ano> j a k  j .  N i e m c e  

wicz, belinski, k r. Wężyk, Osiński, Kropiński, Kru
szyński, Wojciech Bogusławski wraz z Żółkowskim 
i Dmuszewskim. Gdy pierwsi według ówczesnych 
pojęć rozwijali poważną tragedyę i dramat, jak 
polską operę wzbogacając scenę wybornemi prze- 
kłądami; dwaj ostatni w nmpjizych rozmiarach

komedyacb, wierszem i prozą, przeplatając nieraz 
dowcipnemi piosnkami, \ ielkie oddawali usługi od- 
powiednio p >trzcbom czasu i chwilowym okoliczno
ściom, w czćoa podparcie znowu nasi antorowie 
znaleźli w dwóch znakomitych kompozytoiach, El 
snerzo i Kurpińskim.

Warszawa, to zalana przechodem armii francu- 
skićj, to w roku 1809, zajęta przez wojska austry- 
ackie a we trzy lata patrząc na pogrom niezwy
ciężonych dotąd chorągwi, wraz z całćm Księstwem 
ówczesnóin Warszawskićm, zwracała myśl, serce 
i uwagę w te strony, na te pola krwawych bitew, 
kędy s ę rozwiązywały losy narodów. Teatr jeden, 
pilay strażnik wypadków współczesnych, jak 
w żwierciedie odbijał je  na scenie swojćj. Utwory 
dramatyczne, które wówczas wywoływały za
pał i oklaski, dziś niewytrzyraąją rozbioru kry
tycznego, ale i z dzisiejszych rozgłośnych chwilo
wo, nie wiele przepłynia progi naszego wieku. Mi
mo to, tamte utwory mają cenę, że wiernie odbiły 
chwilę jednę naroda, nasze wyróbki i tćj zasłagi 
uio będą miały.

W tym ruchu całćj spółeczności naszćj, Żółkow
ski ograniczał się na zawodzie artysty dramaty- 
czuego, pracując wyłącznie dla s eny. Wszakże jak 
mówiliśmy, pisaaemi Gazetkami w r. 1811, już za
powiadać zdawał się przyszłego redaktora Potpour 
ri i Momusa.

W literaturze starożytnćj nas ćj, nie brakł) nam 
rodowych dowcipów. Zaraz z pierwszemi śladami 
drukowanych książek polskich, mamy widoczne 
w tej rzeczy dowody. Słynął z dowcipu Rej z Na
głowie za Zygmunta Igo. Słynął z wyższego mo 
ż« jeszcze, Stańczyk, nadworny trefuiś tego króla, 
równie jak  Smolik dworzanin. Nie brakło dowcipu 
i J-nowi Kochanowskiemu. Pisarze nasi oddzielną 
nszwę nadali w literaturze tego rodzaju utworu: 
Rej je  z^ał Figlikami, Kochanowski j następcy

jego, F ra szk a m i. Z upadkiem literatury ojczystej, 
z upadkiem języka, i dowcip staropolski znika: 
wskrzesza go w satyrach Krasicki i kończy w dzie
jach upadłćj Rzeczypospolitej.

Zmieniły się czasy,— charakter narodu,— poło
żenie samo krajn; dowcip ażeby mógł być zrozu
mianym i ocenionym, musiał się zastósować do 
tych przeważnych warunków. Oceniał je  należycie 
Żółkowski a jego farsy i fraszki tak trafiały do 
wszystkich, że równy uśmiech wywoływały u kon- 
tuszowców, wychowańców jeszcze jezuickich jak i 
u tych co już w nowszych czasach się zrodzili, 
niepojmując nawet niedawnój i ciepłćj jeszcze 
prz szłości starożytnćj Polski.

Tak Potpourri jak Momus, samodzielnością po
mysłów jak  i układa swego, jest zupełnie orygi- 
nalaem dziełem i wyłączną własnością Żółkow
skiego; ztąd nie może być przetiumaczonem na 
żaden obcy język , tak jak  każdy prawdziwie na 
rodowy utwór, gdjż w przekładzie cała jego war
tość zniknęłaby zupełnie.

W roku 1821, zaczął wydawać Potpourri:
Potpourri Tom I, W arszawa, w drukarni przy 

ulicy ś. Jerzego N. 1782. 1821.“ W 8ce stronnic 
40. Od miesiąca lipca t. r. wydawał p.n. Potpour
ri przez Alojzego Żółkowskiego. Tomik I. War 
szaws. W drukarni Wandy i Kuryera. 1821. w 
I2ce str. 96.“ „Lubo to dalszy ciąg poprzedniego, 
dał mu nadpis tomiku Igo, zapewne dla tego, ie 
pisemko swojo dzielić zaczął na numera. 
rów takich od lipca do września 1821, w ydał 12. 
Od N. 2go na czele kładł: „W spom nien ia". Śmie
szne jakby na żart Kuryerowi warszawskiemu,
który dawał różne w s p o m n i e n i a  z dziejów krajo
wych. Żółkowskiego w sp o m n ien ia  były w tym ro
dzaju jak  np. Mucha Bonę ukąsiła. Roxolan* ro 
dzenki dostała. Rzepicha w rąbku, Esterka w at

lasie. Wjazd rury do barszczu. Zaślubiny mamony 
i  rozwód ze sławą. Starosta żyda wypędził, itd.

W tym numerowanym Potpourri w numerze 4, 
ogłosił przemowę następną „do czytelników pot- 
pourrowych“.

„Gdy wielkość, nauka, mienie,
Roskosz, sława i znaczenie,
Są urojeniem zwodniczem:
Cóż za dziw że fraszki moje 
O które nie wiele stoję,
Są mnićj aniżeli niczóm.“

Po wydaniu dwóch tomików Potpourri, zmieni 
nazwę swego pisma na Momusa, ale dodał „pod 
redakcyą Alojzego Żółkowskiego" z tem godłem .

„Trochę wesołćj pustoty
Nie nazwie pewnie nikt grzechem,
Bo wszakże i bóstwo cnoty,
Z wdzięcznym malują uśmiechem.“

Momusa wydał trzy tomiki i na ostatnim skoń
czył literacki zawód. Choroba nieuleczona wytrą
ciła pióro pełne talentu, nienaśladowanego dowci
pu i najszlachetniejszej dążności.

Stanowiskiem swojem jako artysta i pisarz, stał 
się historyczną postacią: ktokolwiek dotknie cza
sów od 1804 po rok 1822, a zwróci uwagę na 
Warszawę, stanie mu znakomita Żółkowskiego po
stać przed oczyma, z tem wyrazistem spojrzeniem, 
z którego przemawiała myśl wyższa a uczucia 
prawe, z tą pozorną swobodą, a bólem wewnątrz,
00 trawił artystę.

W latach bowiem 1820 i 1821, zaledwie słabym
1 nieśmiałym głosem Kazimierz Brodziński rozpo
czynał kwestye romantyczności; o Mickiewiczu 
głucho jeszcze było, nikt tego hetmana nowego 
sztandaru nie znał: a Żółkowski żartami swemi
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Na wielkim obiedz'e danym onegdaj przez księ
stwo Corsiui dla hr. Trapani, dziesięć zaproszo
nych osób nie znajdowało się, a mianowicie ksią
żę Doria, książęta i księżne Rospigliosi, Del Dra
go, Coloana, itd. . . .

Nieporozumienie istniejące między portugalskim 
dworem a Stolicą Świętą całkiem załatwione zo 
stało; p. Souza Lobó otrzymał od kardynała An- 
tonellego żądane objaśnienia względem opuszcze
nia mowy pogrzebowćj nażałcbnem nabożeństwie 
za Don Pedra V, a nowy król portugalski napisał 
własnoręczny list do Piusa IX, który doręczony 
został Papieżowi przeszłego wtorku. Teraz jednak 
z: szło nowo nieporozumienie między dworem rzyni- 
Bkim a margrabią Lorenzana posłem rzeczypospo- 
litćj Guatemala z powodu nieumieszczenia mowy 
prezesa tejżo w urzędowym dzienniku rzymskim. 
Sprawa ta rozjątrzyła się wielce.

Oto jeat tekst okólnika do wszystkich biskupów 
świata:

Reverendissime Domine!
N ihil gralius mihi accidere poterat quam ut ex 

mandato S S m i Domini Nostri Amplitudini Tuae 
significarem , Sanctitatem Suam proximo menst Ma
jo constituisse duo semi - publica habere concistoria 
Usque peractis, ipso solemni Pentecostes festo in 
sanctorum album referre viginti tres Beatos Marły 
res Japonenses ex Franciscali Ordine Minorum 
Observantium, nempe B. Petrurn Baptislam et so 
cios ejus, atque etiam Beatum Michaelem de San 
ctis Lonfessorem ex Ordine SSmae Trinitatis Re 
demptionis Qaptivorum Porro Sanctitas Sua ve 
stigiis Decessorum suorum inhaerens Italiae Epi 
scopos Romam pro sua auctoritate arcessere ex 
optasset, ut in re tanti momenti gravissimam suam 
sententiam aperirent, suaque praesentia tantae so 
lemnitati decus augerent. A t vero animo reputans 
acerbissimas, quibus Italia ex maxima parte pre 
m itur , temporum calamitates, quae non omnes Pa- 
stores a suo grege abesse patiuntur, a consueto in 
stituto censuit hac vice esse dejlectendum. Quamob 
rem Summus Pontifex mihi injungere dignatus est, 
ut non solis Italiae, sed et totius catholici orbis 
Episcopis has darem literas, quibus jucundissimum  
hujusmodi offer am nuncium, simulque declarem, 
rem gralissimam Eidem Sanctitati Suae facturos 
illos sive ex Italia sive ex aliis orbis partibus An  
tistites, qui sine gravi ovium damno et sine ullo 
alio peculiar's impedimento romanum iter tempe 
stive aggredi existimaverint, ut Concistoriis, tantae 
que celebritati inieresse queant. Ceterum hujusmodi 
ad Urbem profectio, quando earn inire licuerit, per 
inde ex SSm i Domini Nostri mente valebit ac si 
ad implendum Sacrorum Liminum visitationis onus 
inita fuisset.

Haec habe de mandato Sanctitatis Suae. Ego ve 
ro impensos observantiae meae sensus testatos velim 
Am plitudini Tuae, cui fausta  omnia precor a Deo 

Amplitudinis Tuae 
Romae ex S . Cong. Concilii d. 18 Januarii 1862 

Uti Frater
Card. C a te r in i .

Dodcć m ogę z niewątpliwego żiódła, iż Ojciec 
Święty pragnie w szczególny sposób przybycia 
wszystkich biskupów polskich.

gm iny , obrócić — któryto wniosek mój jeden 
z członków rady podparł i dobitniej wyłuszczył. 

Lwów d. l9go lutego 1862.
Franciszek Adamski.

K raków  22 lutego. Otrzymaliśmy następujące 
sprostowanie:

W korespondencyi ze Lwowa zamieszczonej 
w Nrze 32 Czasu z d. 8 lutego r. b. wyrażono, 
jakoby podpisany na jednem z posiedzeń rady 
miejskiej tutejszej miał się sprzeciwiać wniosko
wi założenia kompletnego gimnazyum polskiego, 
przez dodanie do istniejących już we Lwowie 
4ch klas niższych, niedostających jeszcze 4ecb 
klas wyższego gimnazyum.

Zarzut następnie wyjaśniam:
Gdy wysoki Rząd przychylając się do prośby 

wydziału miasta, gimnazyum polskie, składające 
się z 4ech klas niższych, na koszt kraju we Lwo 
wie utworzyć raczył, [przyjęło miasto na siebie 
obowiązanie odpowiedniego pomieszczenia tegoż 
gimnazyum na koszt gminy ; a stosując się zara
zem do oświadczenia Jego Excellencyi Namiestni
ka kraju, że wzmiankowane gimnazyum z czasem 
na kompletne gimnazyum z 8 klas przeistoczone 
czyli uzupełnione będzie, najęło miasto dom piy- 
watny, w którymby wszystkie 8 klas pomieszczo
ne być mogły.

Ze względa więc na pomienione oświadczenie 
J. Ex. Namiestnika k raju , zrobiłem wniosek, aby 
ja k  przy zaprowadzeniu istniejącego niższego gim
nazyum polskiego, tak też i przy uzupełnieniu te
goż udać się do Rządu z prośbą, aby gimnazyum 
polskie, tak jak  obecnie istniejąca część tegóż, 
na koszt kraju uzupełnione zostało, zaś w budże
cie miasta na ten cci projektowaną rybrykę, nie 
na ogrody ani posadzki, lecz na założenie szkól 
ludowych, których utrzymanie obowiązkiem jest

W ie d e ń  21 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby deputowanych prowadzono dalej rozpraw y nad 
dragą częścią ustawy drukowej o postępowaniu 
samem w sprawach drukowych.

Minister L a s s  e r  zabrał głos przeciw zaprowa
dzeniu sądów przysięgłych w sprawach drukowych 
i rzekł: Kiedy minister sprawiedliwości Pratoba- 
vera przedstawi! w dniu 22 czerwca stanowisko 
rządu, powiedział wtedy, ża rząd chce wprowadzić 
in8tytucyę przysięgłych do nowej procedury kar
nej i tam gdzie tego zajdzie potrzeba, uczynić to 
za poprzedniem jednak wysłuchaniem zdania sej
mów krajowych. Rząd zwracał kilaakrotuie uwa
gę na to swoje oświadczenie, lecz utrzymywał, iż 
częściowe i wyjątkowe zaprow. dzenie w sądowni 
ctwie instytucyi przysięgłych byłoby nie na swo- 
jtm  miejscu. To same powody dziś jeszcze skła
niają rząd do tego zdania. Ministeryum sprawie
dliwości wypracowało p rijea t procedury karnej, 
mogący przyjąć w siebie instytucyę przysięgłych 
lab też nie przyjąć. W skutku tego Minister pro
si, aby w ustawie dz ś obradowanej pominąć in
stytucyę przysięgłych.

Z y b l i k i e w i c z  jako pierwszy zapisany do gło
su, rzekł mniej więcej co następuje: Przemawiać 
dziś za sądami pizyaięgłych byłoby anachroni 
ztnem. Wolno występować przeciw sprawozdaniu 
wydziału ze względów nagłości, dowodzić, że pod 
dzisiejszemi sądami prasie nie zagraża żadne nie
bezpieczeństwo, że nawet doznaje ona łagodnego 
obejścia. Kraje, w których tak się dzieje, godne 
są zazdrości, ale w moim kraju rzecz się ma cał
kiem inaczej. Właśnie stosunki, w jakich sądowni
ctwo znajduje się w Galicyi, wyoraga koniecznie 
zaprowadzenia sądów przysięgłych. V* Galicyi ka
ry drukowe nie liczą się na dni, lecz na lata, a 
przepadek kaucyi na tysiące. Na to wszystko wy 
starczył jeden rok 1861, albowiem pized tym ro
kiem cenzura była w pełni swojego działania. 0- 
tóż w całej Galicyi znajdują się tylko dwa nie
podległe dzienniki polityczne.

Mówca na poparcie swoich twierdzeń, iż spra
wiedliwość żle jest wymierzaną, przytacza przy
kłady. Pewien urzędnis powiatowy w Galicyi ka
zał schwytać jakiegoś człowieka jako włóczęgę, 
pokazało się że to był głuchoniemy. Urzędnik me 
chcąc temu dać wiary, kazał go bić i rozpalonem 
żelazem bić w piersi. Sędzia ten został uznany 
niewinnym i przesadzono go (zlewćj strony: Kiedy?) 
W r. 1857 czy 1858, (z lewej strony: Gdzie? Na
zwisko?) Naczelnik powiatu zwie się ALxa, powiat 
Brzostek. Urzędnik ten uszczęśliwia dziś jeszcze 
sobą inny powiat. D Jć j przytacza mówca jako 
przy kład, naczelnego prokuratora w Krakowie (by
łego). Aby się go pozbyć, sam mówca musiał jego 
weksle wykupić i tym sposobem sprowadzić ogło
szenie jego upadłoś i. Pomieniony prokurator na
czelny miał rozmaite brudne sprawki pieniężne o 
których całe miasto wiedziało i doniesiono o nich 
nawet p. Miuistrowi, a przecież pozostał na urzę
dzie chociaż bióro jego było izbą meklerską, aż 
dopiero na własną prośbę otrzymał uwoluienie z n- 
rzędu z pozostawieniem mu płacy. D.<tąd uio było 
przeciw niemu dochodzenia kryminalnego. Takie 
przypadki wystarczają, aby dać objaśnienie o sto
sunkach sądowych w Galicyi.

Rząd centralny zdawien dawna wywierał w G i- 
licyi wpływ szkodliwy za pomocą sądownictwa. 
Mówca popiera to przykładami. Wpływ ten tak 
daleko się rozciąga, że w latach po r. 1850 pocią
gnięto do odpowiedzialności pewnego r&dzcę, że 
aieuczynił sędziów zawisłymi od władz admini
stracyjnych. Niekiedy wydawane bywają rozkazy, 
aby mebyć prawu posłusznym. I tak np. zabro
niono obrońcom przemawiać językiem oskarżonego, 
i nakazano rozprawy końcowe sądowe prowadzić 
w języku niemieckim. W końcu zeszłego roku u- 
stanowioao kilka senatów dla przekroczeń polity
cznych. Sam p. Miuister Lassor odmalował na 33 
posiedzeniu Izby deputowanych wzburzenie ludno
ści z powodu posiadłości rustykalnych. Jestto po
tępienie sądów, które nie może uspokoić ludności 
pod względem posiadania. Sądy galicyjskie lękają 
się jawności. Przykładem tego wykluczenie jawno
ści w końcowćj rozprawie przeciw dziennikowi 
Głos i ukaranie kupców za zamykanie sklepów, 
w czem jak wiadomo, ministeryum w błąd wpro- 
wadzouem było. Na pierwsze odpowiedziano, że 
tym sposobem by loby to ogłoszeniem a urzędu ar
tykułu inkryminowanego, gdy tymczasem artykuł 
był jeż ogłoszony w niemieckich, a mianowicie 
w szląskich gazetach; co do drugiego, Minister 
stanu oświadczył, że sprawy były sądzone kolle- 
gialnie, tymczasem mówca posiada dowody, że

tylko prezydyum orzekało. A zatem ośmielono się 
nawet Ministrów w błąd wprowadzać. Stan taki 
wymaga środków zaradczych, a będą niemi sądy 
przysięgłych.

Minister L a s  s e r  odpowiada, że deputowani gali
cyjscy chwytają każdą sposobność, aby odmalować 
krsj swój jako zaniedbany pod względem ju rys
dykcji. Już podczas obrad nad leunictwami poka
zało się to. Dzisiejsza mowa należy do tego sa
mego rozdziału. Naczelnik powiatu, o którym mó 
wiono, był pociągany kryminalnie jak sam mówca 
przyznaje, zostsł uwolniony i ukarany dyscyplinar
nie; a zatem musiało to być inacićj niż mówca 
przedstawia. Co się tyczy nadprokuratora w K ra
kowie, zapobieżono temu, jak  to w wydziale po
wiedziano, i nowy nadprokurator został mianowany. 
Tworzenie senatów jest rzeczą prezydium, tanu 
gdzie niema pełnego posiedzenia. Z mowy Lassera 
pod względem kwestyi służebnictw nie można wy
ciągać wniosku, jakoby chciał obwiniać w kdze 

bezczynność. Powodem niepewności posiadania 
ziemi jest to, ża podstawa jćj w Galicyi jest chwiej 
na. Ministeryum jest w stanie poręczyć prawdę dat 
przytoczonych, w odpowiedziach na interpelacye 
wziąść za nie odpowiedzialność.

Hr. Clsm Martinie zapisany do głosu, zrzekł się 
takowego.

Dr. S c h i n d l e r  wymawia Zyllikmwiczowi, że 
tylko osób a nie rzeczy dotykał. Sąd przysię 
głych odpowiada na pytania tyczące się czynu, a 
nie może uniewinniać wbrew prawu pisanemu 
Nicmasz żadnćj Izby sądońćj, któraby wymierza 
ła sprawiedliwość i łaskę. Dostateczne dowody 
przemawiają, że sądu przysięgłych nie można wyjąt
kowo zaprowadzać dla dziennikarstwa. Mogłoby np. 
zdarzyć się, że ten co w karczmie powie co takie 
go co ktoś z za pieca usłyszy, będzie surowi ćj ka
ranym niż autor który wiele złego puścił w świat.

Dr R i e g e r .  Byłoby to sowy do Aten posyłać, 
gdyby bron.ć trzeba było iestytucyi przysięgłych. 
Jżeli w całości jest ona zbawienną, to puwinna 
być zbawienną i w części nawet i to homeopaty- 
cznćj. Mówią, że brak wprawy, ale raz już trzeba 
zacząć. Są ludzie co zawsze wszystko do jutra 
odkładają, mówca zaś należy do tych co mówią: 
lepi ćj dziś jak  jutro. Zasada jawności, ustnego po
stępowania i przysięgłych musi być z konstytucyo 
nalizntem tak związaną, że bez niego jest niepo 
dobaą. N. Pan przyrzekł udowodnione instytucyę 
konstytucyjne. Mówca nie lubi obaw jakie obja 
w bją  przeciw przysięgłym. Pytanie jest: czy prze 
stępstwa drukowe będą spr&wiedliwićj sądzone pi zez 
płatnych sędziów czy przez przysięgłych. Niezawo
d no  to ostatnie sprawdziłoby się. Jeżeli ma być błąd, 
to lopićj w.nutgo uniewinnić niż niewinnego ukarać. 
Pierwsze jest błędem, drugie zbrodnią. Przysięgli 
uiemtućj dbają o dobro spółeczeństwa jak  sędziowie. 
Projekt wniesiony daje wpływ rządowi na two
rzenia listy przysięgłych, a jeżeli urzędnik polity
czny dopilnuje się, to nikt nie będzie przysięgłym 
kto na podejrzenie zasługuje. Jeżeliby z tym pro
jektem rząd Bię wahał przyjąć sądy przysięgłych, 
to wystawiłby sobie świadectwo ubóstwa. Nieulega 
wątpliwości, ża wpływ władzy politycznej nu sę
dziów jest znaczny, albowiem sędziowie są ludźmi 
Jeżeli ich nie można pozbawić urzędu, to można 
ich przenieść, a to wiele znaczy. Proszę przenieść 
sędziego z niższej Austryi w okolice chorobliwe 
Cisy. Zresztą sędzia może być posunięty na wyż 
szy stopień. Kto chce mieć niepodległe sądy, mmi 
chcieć przysięgłych. Sędziowie będą wdzięczni, gdy 
się z nich zdejmie odpowiedzialoość.

Dalej mówca rozwija stosunek między wolnością 
ducha i instytucyą przysięgłych i odwołuje się na 
znakomitych prawników i publicystów.

Kuranda, Klaudi, Taszek i Minister Stanu za
bierali jeszcze głosy. Głosowanie imienne wypadło: 
za wnioskiem Tschabuschnigga o odrzucenie spra
wozdania wydziałowego i zwrócenie takowego, 
by wygotować projekt bez sądów przysięgłych 
głosowało 90; przeciw niemu, to jest za utrzyma
niem sądów przysięgłych w sprawach drukowych 
68, jako to:

B e n t k o w s k i ,  Biły, B o c h e ń s k i ,  Breuner, 
Czerne, C i e l e c k i ,  Czupr, Dabon, D^mel, Derbits, 
Descknunn, D o b r z a ń s k i ,  Dreher, Dworak, Ei- 
selsberg, F l e k ,  Giskra, Guiup,  G r o c h o l s k i ,  
Gitianwidd, Gzth.itv.er, G u t o w s k i ,  Hann, H m - 
schild, Haweli?*, Heleclet, Heyss, H o r o d y s k i ,  
H u b i c k i ,  11 i u c, Kaiser, Kemeter, K i r c h m a j e r ,  
Klaudi, Kostelnik, K r z y s z t o f o w i e z ,  Kurauda, 
Ljubisza, Mahaczek, Milner, M o r g e n s t e r n ,  Pru- 
chenski, P rażak, Pummercr, Rectibauer, Rieger, 
Riehl, R u c z k a ,  S m o l k a ,  Staniek, Siieger, Sze -  
l i ws k i ,  Siuaimcr, Taszek, Toman, Tomek, W ę
ż y k ,  Winterstein, Wiser, Zatka, Zeleny, Z y b l i 
k i e w i c z .

— N. Pan nadał Fmpor. bar. Henrykowi H an
del godność tajnego radzcy z uwolnieniem od tak^y.

— N. Pan przeznaczył 2000 złr. dla pogorzałćj

gminy Mezzana w powiecie Male w Tyrolu.
— Wanderer 'donosi, że jego redaktor i wła

ściciel p. Maurycy Grass oskarżony został o zbro 
dnię naruszenia publićznćj spokojności w myśl § 
65 a kodeksu karnego, następnie o przekroczenie 
§ 34 b ustawy nrukowćj (brak powinnćj pieczo
łowitości); współpracownik tego dziennika Dr. 
Maks. Falk  oskarżony jest o udział w zbrodni 
naruszenia spokojaości publićznćj w myśl §§ 1, 
5 i 6 kod. kar., a wreszcie odpowiedzialny reda
ktor Sej fried i nakładca Forster oskarżeni są o 
przekroczenie § 34 ustawy drukowój.

— Jak  słychać, wygotowano już w Ministeryum 
Stanu zupełny projekt organizacyi władz politycz
nych. Zachowano w nim zasadę rozdziała sądo
wnictwa i admini8tracyi, uproszczono cały podział 
hierarchiczny władz, zdecentralizowano ich zakres 
działania i zmniejszono liczbę władz i urzędn ków. 
Władze polityczne krajowe podlegać będą bezpo 
średnio minioterstwu, a władzom krajowym bez 
pośrednio urzędy powiatowe, tak iż tylko trzy in 
staucye polityczne istnieć mają. Liczba powiatów 
uędzie znacznie mniejsza, a obszar ich większy, a 
w ogóle będą one niejako przywróceniem organi
zacyi z r. 1850. Powiaty będą dopiero określone 
w swoim terry tory alnym rozmiarze po ukończeniu 
organizacyi gmin miejscowych i powiatowych. A 
zatem jest to projekt nie prędko mający być urze
czywistnionym.

— Projekt do prawa względem opodatkowani* 
promes, już wyszedł z druku. Warunki główne pra
wa są takie: Wydający promessy musi w Aaatr„i 
zamieszkiwać; promessy mogą być wydawane tyl 
ko na krajowe losy pożyczkowe i loteryjne i na 
cały los, promesy wydawane będą na blankietach 
skarbowych ostępiowanycb. Promessy na losy w ar
tujące nominalnie najwyżej 60 złr. opłacają 25 cen 
tów stęp ia , wyższe zaś 50 centów. Wydanie pro
m esy  na los sprzedany komu innemu lub którego 
nie ma wydawca w swojem posiadaniu, uważanem 
być ma za ciężkie przestępstwo skarbowe (jest 
ono oraz oszustwem, popełnionem na nabywcy i to 
nie tylko oszustwem o wartość promesy lub losu, 
lecz o wartość wygranćj, bo nabywca pozbawiony 
przez to bywa możności wygrania). Dochód skar
bowy z promes obliczony jest w przypuszczaniu 
na 300.000 złr.

— Jedna z litografowanych korespondencyj wie
deńskich pisze „z najwiarogodaiejszego źródła" 
co następuje o zmianie konkordatu:

Nie bar. Htibner, ale kardynał arcybiskup Ranschei 
uda się do Rzymu z polecenia eesarskirgo, aby 
układać się ze stol.cą apostolską o rewizyę „tra
ktatu z d. 18 sierpnia 1855“. Zdaje on się być 
najwłaściwszym do uzyskania od stolicy apostoł 
sk.ćj ustąpień, a to tern więcćj (właśnie tćm mnićj), 
że w imieniu rządu cesarskiego prowadził układy 
z dworem rzymsfcim i z pronuucy uszom kardyua 
łem Viale Prela i już wówczas umiał uzyskać od 
dworu rzymskiego kouccsye, osobliwie co do arty 
kułow 12 do 15, dal j 20, 25, 30 i 33. Kardynał 
Rauicher uważany jest w sferach wyższych jako 
umocowany od całego episkopata austryackiego, 
i dla tego sąd zą , że mu się łatwiej powiedzie to 
tradne zadanie, iż może liczyć na zgodność wszyst 
kich biskupów. W imieniu królestwa Węgierskiego 
prowadziłby układy Prymas lub jako  jego delego
wany arcybiskup Lonowicz, wielkiego używający 
w Rzymie wzięcia z powoda uczoności swojćj. 
Kardynał Rauscher wyjechać ma do Rzymu z o- 
kazyi beatyfikacyi męczenników japońskich i pod
czas swojego w Rzymie pobytu rozpocząć ma ukła 
dy z dwoiem rzymskim i przywieść do skutku 
umowę, na podstawie której będzie można przy 
stąpić do rewizyi artykułów konkordatn w myśl 
art. 35 tego traktatu.

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby wyższej w dniu 17 lutego 

zwraca hr. C l a r e n d o n  uwagę zgromadzenia m. 
pewne listy hr. C«voura, któro niedawno ukazały 
się w dziennikach; listy te, powiada on, zdziwiły 
go mocno, gdyż przypisują mu pewne oświadcze
nia, które winien wyjaśnić.

Nie cofam się, mówił dalej szan. lord, przed 
żadną odpowiedzialnością za to co napisałem lub 
uczyniłem, lecz czuję się być obowiązanym ode
przeć niedorzeczność, jaką mi przypisywano, iż 
nakłaniałem Piemont do szukania sporu z Austyą, 
zapewniając go, iż liczyć może na pomoc natu 
ralną Anglii. Prawda, Ze na korgresie paryskim 
hr. Cavour ciągle poruszał kwestyę niepodległości 
Włoch, z którą korgres nicwiedział co robić, i że 
po załatwieniu kwestyi pokoju z Rosyą wywiążą 
ła się nad stanem Włoch dyskusya, której następ 
stwem była zgoda co do cofnięcia wojsk okupa
cyjnych amtryaekich i francuskich z pewnych czę 
ści Włoeb.

Nie taiłem hr. Cavourowl, że Aogiia nie odmó

wi Włochom poparcia w wojnie o niepodległość, 
lecz w rozmowie naszej nic me zaszło tak ważne
go, abym potrzeb wał udzielać to moim kolegom. 
Jedyne oświadczenie moje, któremu możnaby przy
pisywać sens wskazany w tych listach, jest takie, 
że gdyby Anstrya prowadziła wojnę z Piemontem, 
mocarstwo ostatnie mogłoby być pewnem sympa- 
tyi parlamentu i ludu angielskiego. WyobrEżma 
uzupełniła resztę w tych listach prywatnych, które 
nie były przeznaczone do ogłuszenia.

Oświadczam, i i  niepodobieństwem jest, abym 
w sposób nsjpośredniejszy nawet mógł zalecać 
Piemontowi, (kraj ten bowiem posiada sympatye 
nasze) aby wydał wojnę Austryi, któia we Wło
szech miała 150,000 ludzi pod bronią. Zresztą a- 
bym mógł bez żadnego upoważnienia w tej mie
rze przyrzekać pomoc Anglii Piemontowi, gdyby 
tenże wszczął wojnę przeciw Austryi, kiedy woj
na ta mogła nas wciągnąć w niesnaski z poło? ą 
Europy, wydaje mi się niedorzecznością tak doty
kalną, iż mam nadzieję, że panowie uznacie, że 
oświadczenie zawiera samo w sobie zbyt uderza 
jącą sprzeczność, ażebym pot. zi-bował dla wpoje
nia przekonania tego w Izbę, odwoływać się do 
nadzwyczajnej owej roztropności, jaką mi hr. Ca- 
vour, w sposób nieco par/doksalay, przypisuje w 
swoich korespondencysch.

Na posiedzeuiu Izby niższej w dnia 18 lutego 
Izba wyznacza komitet do loztrząśnienia kredytu 
dodatkowego, którego wydział marynarki i armii 
zażądał na rok bieżący. Kredyt ten wynosi 
973,000 fst.

P. B r i g h t .  Przy tej sposobności zaprzeczyć 
muszę potrzeby wydatku blisko miliona fst. Z ko- 
respoedeneyj przedłożonych parlamentowi me zda
je się wynikać, ażeby rząd Jej K. Mości na żadną 
nie zasługiwał naganę z powodu sprawy „Trentu"; 
lecz wielka okazuje się różnica pomiędzy postę
powaniem ministerstwa spraw zagranicznych, j a 
kie się objawia z depesz, a postępowaniem rządu 
gdzieindziej. Ganić tylko mogę jak  najenergiczniej 
środki obrane przez r<ąd w chwili, gdy depesze 
które wysyłał nie zdawały aię zapowiadać tych 
środków, które zdawały się nieuniknioną zapowia
dać wojnę.

Rząd angielski powinien był wiedzieć, że rząd 
amerykański nie odrzuci i odrzucić nie może żą
dania naszego, aby wypuszczeni zostali więżme 
zabrani na st tku „Trent", lecz były w Anglii 
stronnictwa pragnące wywołać w ju ę  pomiędzy 
obu krajami, a wielki rozwój sil, który z rozkazu 
rządu nastąpił, przekonał wieln, żo się zanosi na 
wojnę.

Śmiem twierdzić, iż nie ma na świecie iząuu, 
któryby więcej był skłonnym słuchać prawa jak  
rząd Stanów Zjednoczonych i nie wątpię, że gdy
by Anglia nie była groziła, nieszczęśliwe zajście 
byłoby się w pierwsz-.j chwili przyjeżnie załatwiło. 
Gdy sprawa podobna jak  ta ,  wznieci nugle nie
zgodę pomiędzy dwoma narodami, najwłaściwszą 
jest pol.tyką « obowiązkiem rządu, użyć wszelkich 
środków umiarkow.mia, zanim przystąpi do kro
ków paraliżujących handel i przynoszących uszczer
bek interesom wszelkich klas społeczeństwa

P. B a x t e r  sądzi, że postępowacie rządu an
gielskiego w tej okoliczności było tego rodzaju, 
iż mogło owszem utwierdzić najlepsze porozumie
nie pomiędzy obu krajami.

L o r d  P a l m e r s t o n .  Mój szanowny przyjaciel 
oddaje słasziiość postępowaniu rządu pod wzglę
dem wym agania z jego strony zadoSć ntzynieuia 
od rządu ameiykańskiego. Pod tym względem nie
ma różnicy opinii. Oddał on zupeiną słuszność ró
wnie względom jakie kierowały szanownym moim 
przyjacielem, stojącym na czele ministerstwa spraw 
zagranicznych w dawaniu iustrukcyj lordowi Lyons, 
ró nie jak  delikatności i rozsądkowi lorda Lyonsa 
w wykonaniu tychże. Zgadzamy się przeto zupeł
nie co do tyih punktów przedwstępnych.

Mój szanowny przyjaciel jest jednakże zdania, 
iż żleśmy uczynili robiąc wielkie przygotowania 
wojskowe i morskie i że nitpowinniśmy byli wy
syłać wojaka które odjeżdżało czyniąc (użyję tu 
jego wyrażenia) „dzikie gestykulacye." (śmiech) 
Niowiem do jakiej wyłączuej okoliczności szano
wny członek czyni tu aluzyę, lecz właśnie był 
mróz kiedy nasze wojsko odjeżdżało i jeżeli robiło 
dzikie gestykulacje, to zapewne dia tego ażeby 
sooie ogrzać ręce. (śmiech)

Głównym argumentem szanownego mego przy
jaciela było to, że Stany Zjednoczone będąc zwią- 
zauemi iozmaitemi zobowiązaniami prawa między
narodowego pjwiuny były zwrócić osoby ru sz to 
wane na statku „Treut“, że w postępowaniu sweta 
bynajmniej nieulegały wpływowi ludu. Lecz jeżeli 
taa jest, chciałbym dokładnie wiedzieć dLezego 
(ząd Stanów Zjednoczonych jeżeli się uważał obo
wiązanym pizez własne zasady zganić akt tymże 
przeciwny, a tern samem dać z&dośeuczjnienie, dla 
czego powtarzam uwięził tych czterech ludzi?

uderzał na uświęconą klasyczność. Dając niektóre 
wyrazy nowego słownika pod Arystotelesem, taki? 
dał objaśnienie: „Jest to pistolet, którym wszyscy 
pedanci strzelać zwykli: nabity jest klasyczno- 
ścią a najczęścićj wymierzony bywa przeciw na 
turze."

Kiedy pisał swoje farsy, a chcąc mir dla nich 
wyjednać u klasyków, dowodził, że „Farsa-robienie 
farsy, znane juz było i ustarożytnych, wszakże Lu- 
kan pisał farsalią."

Zadaniem, wstępnjącego w szranki literackie ka
żdego, były tłomaczenia i to głównie a jedynie z li 
teratury francuskiej. Mnożyły się ztąd liche prze
kłady, o nich to powiedział Żółkowski:

Zły tłómacz podobny jest do lokaja, który zle
cenie pańskie niegodziwie opowiada.

Czując przewagę uprzedzeń klasyków, zażarto 
wał z nich dowcipnie:

„Nic jak klasyczność! nic jak  klasyczność! a ra
czej na odwrót klasyczność jak  nic, a przynaj 
mniej loteryjna, bo w niej więcej mcow niż cze
goś." Kiedy oburzył poważny areopag rzucenivm 
zduzift że *

„Klasyczność jest feudalizm, romautyczność libe
ralizm" zaraz w następnym numtrze swego pisma 
uspokoił zajątrzonych żartem:

„Jeżeli romantyczne dzieła Szyllera, są tak sma
czne jak kapłony naszego Szyllera w Warszawie, 
to powinni wszyscy przejść na stronę tego poety."

Zwolennik sceny narodowej, pragnąc jej postę 
pu, szydził z przyjętych foremek, w których mie
ścić się musiała i poważna tragedya i wesoła ko- 
medya.

„Cała różnica (pisze) między komedyą i trage- 
dyą jest ta ,  że w komeuyi amant bierze koćhankę 
czasem nawet z posagiem, a w tragedy i nigdy jćj 
niedołtaje."

Załączył zarazem dwie recepty na ich ułożenie 
i pisanie.

1. Recepta na tragedyę.
„W iż jednego bohatćra i jednego złoczyńcę, tam

temu dawaj wszyslkie cioty, temu wszystk-e zbro- 
dn e, do jakich tylko człowiek jest zdolny; pomię- 
szaj ich z sobą tak, żeby raz ten, dru^i raz ów się 
pokazał. Dodaj do tego parę tuzinów: O! Ach! i 
H a! kilka młodości, tudzież morderstw jedną dozę, 
miłości adlibitum. Gotuj to wszystko aż do piątego 
Aktu i nawet daj kilka razy wyszumieć, potem zlej, 
zatknij morałem i niech tak przez parę godzin sty 
gnie. Po czem możesz zażyć jak ci się podoba."

2. Recepta na komedyę.
„Weż młodą panienkę, jednego kawalera, je 

dnego nieznajomego, jednę pokojówkę, parę loka
jów i jednego chciwego opiekuna: zmięszaj to wszy
stko jak najmocniej; dorzuć do tego 12 uncyj bu- 
fonady i pół uucyi dowcipu, a nawet mniej jeżeli 
można. Pozwól dziewczynie przez niejaki czas drę 
czyć kochanka, n iu h  się przez kilka aktów waha, 
a następnie z podziwieniem obudwóch nich za nie 
go idzie, a jeżeli przymięszasz do tego jeszcze we- 
śele, niejakie tańce, trochę piosneczek, cały poje
dynek i garść policzków, tedy będzie mixtura  je 
dna z najlepszych. Probatum est."

Możnaż było dowcipniej wyszydzić to uś?>ięco:.e 
przepisy tak zwane klasyczne, których nikt z pi
szących nie chciał przestąpić? Patrząc na mierno
ty utworów literackich, żartował sobie z zarozu
miałych autorów, którzy tłómaeząe z francuskiego, 
nawet n i e  wyborowe pisma, sądzili, żesw e imiour
unieśmiertelnią- . ,

Pewien autor (pisze Żółkowski) chce swe dzie
ło przypisać potomności, drudzy jednak wątpią, 
aby doszło podług tego adresu."

Przemijały się jeszcze tak w kraju jak w War
szawie postacie w ubiorach staropolskich: dosyć tu

wymienić znane postacie w stolicy królestwa: J^na 
Kilińskiego, Ssorochoda Majewskiego Metrykanta, 
mecenasa Ziemięckicgo, oędziów: Dominika Bors- 
kowskiego i Plichtę. W cechach warszawskich nic 
nudo było kontuszowców, którzy uwydatniali przy 
występowaniu ich uroczyslem z chorągwiami swe 
mi. Oto jest szereg fraszek w tym przedmiocie, 
równie jak  i ze wspomnień przeszłości:

„Tak często kontasze brano na wyloty, że już 
prawie wszystkie wyleciały, a przynajmniej nie wie
le ich widać."

„Lepiej przebrać się po polsku, niżeli przebrać 
za Polaka. “

Przedtem była moda chodzić z wylotami u ręka 
wów, a teraz są kieszenie aa wyloty."

„Że młodzież nie nosi ter^z pasów, to nic nie szko
dzi; ale jednak nosi kam izeki w paski, zawsze to 
są wspomnienia n>?rodowe.“

„Dziwna rzecz, że się ludzie płaszczą, czemu nie 
kontuszą rlbo żapsm ą?"

„Jest to osobliwością w muzyce, że trio ozdtbilo 
poloneza i trio npu zaszkodziło."

Zawichrzenis polityczne, których sceną były 
Włochy, Hiszpania i Turcya, gdzie wrzała walka 
Greków o niepodległo^; dawały powód częsty 
Żółkowskiemu do fars bardzo trafnych, które z ust 
do ust przelatywały P" całym kraju, gdyż mała li
czba egzemplarzy drukowaną była, tak Potpourri, 
jak  Momuse. Część ta , obu tych pism w tamtych 
czasach, przez współczesnych najwyżej była ce
nioną, dsiś pozostała tylko wspomnieniem i całe 
dla nas zajęcie straciła. Wiele nawet fars dla dzi
siejszego CiyUnika są hieroglifami nieodgadnię 
temi. Niektóre z nich tylko powtórzymy, ułożywszy 
w ład pewien.

„Nowonarodzone dzieci biednych grtczyaek, nie 
znały dotąd innej kąpieli jak łzy swoich matek."

„U Turków możaa widzieć piękay rząd ale na 
konia."

„Grecy turkom bóty szyją, niezważająe na to, 
ża oni w pantoflach chodzie zwykli."

„Dla tego polska długo niepokazywała się na 
mapie, że była rozebrana.

„Dawniej był król Łokietek, a ter*z kraj."
Żydzi tak licznie rozsiedleni w kraju naszym, 

obfitym byli zasobem do fars Żółkowskiemu. Źunł 
ich dokładnie przebiegi i umiał je  w nich wydać, 
za jego czasów gęsto jeszcze siedzieli arendarze 
po karczmach, ta główna plaga zubożenia ludu 
wiejskiego. Mieli oni tysiące sposobów do rozpa- 
jan ia  kmieci nsszycfc, tila tego dobrze powiedział:

„Żyd nie chce mieć nikogo na kwaterze, ale na 
kwaterkę radby każdego zaprosić."

Kiedy już wsadomcm było5prawo, zabraniające 
żydom posiadania szynków, Żółkowski wMomusie 
zaraz napisał:

„Możaa pozwolić ażeby żydzi trzymali szynki, 
ale wiepizowe, to się sami ich wyrzekną."

„Izraelici lubią k ażd e  branie, wyjąwszy branie 
na żołnierzy."

„Ślusarze już nie będą robić szrub z żelaza, ale 
z żydów, bo ci się wszędzie wszrubują."

„Chcąc ucy wilizow.; ć żydó ?, nie trzeba ich uczyć 
naszego języka, ale trzeba nam wszystkim uczyć 
się, po żydowsku, to się nie dauiy oszaksć “

Żydzi do trefnego się nie bioią, tylko do trafnego 
i dla tego wszędzie trafią.

„Gdyby żydzi wystawili swoje płody na widok 
publiczny, tobyśmy po wszystkich salach widzieli 
same tylko kulfony, czyli oberżnięte dukaty."

Do ostatniego działu należą rozrzucone w pismach 
Żółkowskiego zdania, myśli, dowcipki i anegdoty. 
Oto z nich wybór. .

lana sercajeografia, inn i je  igiafir ziemi. 1 tak uraj 
ma granice ziemi, miłość do kraju jest bez grauic.

Rcputaeya to jest moralna , eruka, pod którą cza
sem ani jednego uczciwego włoska me znajdzie.

Osobliwa rzecz, że przyjaciel może być fałszywy 
& nieprzyjaciel nigdy.

Dobrze, że ludzie pozbawiają się sumienia, bo 
na cóż trzymać to, co człowieka gryzie.

Z każdej własności, da się człowiek łatwo wy
właszczyć, ale z miłości własnej nigdy i nigdy na
wet statutów na to nie będzie.

W Chinach wynaleziono takie grzebienie, które 
najsubtelniejsza myśli z głowy wyczessć mogą.

Młodzież, choćby najbardziej demokratycznych 
trzymała się m; ksym, jednak za orderem podwiąz
ki wzdychać nieprzestauie.

D mniej jeduern jabłkiem możni było ująć so
bie niewiastę, a teraz trzeba tyftyków, brylantów.

N.e ma tego złego coby r.a dobre nie wyszło, 
wyjąwszy złych butów, bo te n gdy na dobre wyjść 
nie mogą.

Jakto nie ma djabłów?— A me ma. — Szkoda! 
a któż naszego dz crżawcę porwie," tak mruczał 
sobie chłopek, nakładając fajkę.

Niedawno zwiedzałem cmentarz Powązkowski i 
stanąłem prsy grobie wielkiego artysty. Wierzba 
„tura, co go ocieniała dawniej, uschła; inne drzew
ko zajęło jćj miejsce i rozwinęło się pięknie.

C.chtść wokoł o ,  gwar miasta ucichł, umilkły 
żałobne śpiewy i dzwony, grabarze spoczywali po 
pracy. Szum tjlko  liści w tym ogrodzie śmierci, 
był jakby cichą modlitwą umarłych. Stojąc długo 
przy pomn ku Z łkowskiego, pomyślałem s.b ie , 
jak  ta uierzba uschła, tak z&w.ść i złość, jeżeli je  
kiedy obudiiłeś, u stóp twego grobu ukorzone p v  
dły, a zasłaga i poczuwa sława musi g i  uwień
czyć i ocienić, jak to młode drzewo, troskliwą za
sadzone ręką.
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Czy dla tego, że jak  rzekł szanowny członek, 
panowie ci byli przedmiotem głębokiej nienawiści 
rządn Stanów Zjednoczonych? Lecz to nie jest 
powodem do popełnienia niesprawiedliwości. Dla
czegóż więc uwięził tych czterech ludzi którzy 
stosownie do zasad uznanych przez rząd mieli 
prawo być wypuszczonymi w pierwszej chwili.

Zaprzeczyć nie można, że rsąd Stanów Zjedno
czonych niepowodował się w pierwszych fazach 
kwestyi przekonaniem, że spełnia czyn godzien 
nagany i że winien jest zwrócić uwięzionych.

Mój szlach. przyjaciel twierdzi również że nie 
użyto żadnego parcia na rząd Stanów Zjednoczo
nych i że co się tyczy wojny, p. Seward i p. Lin
coln nie mogli jej rozpoczynać z własnej woli — 
wiadomo nam że wojna potrzebuje sankcyi Be 
natu. — Sian. członek wyciąga ztąd wniosek że 
jest niedorzeczność ą i rzeczą fcagaoną przedsiębrać 
środki, których skutkiem byłaby wojna z Stanami 
Zjednoczonemi. Lecz czyż niemieliśmy powodów 
wątpienia, że nasze żądanie spełnionem będzie?

Pomiędzy tymi, którzy przypominają sobie jakie 
uczucia oburzenia wywołała w całym kraju wia
domość o dokonanej obeldze i obrazie, czyż jest 
chociaż jeden człowiek, któryby śmiał twierdzić, 
że lud angielski poddałby się bez szemrania od
mowie?

Otóż gdyby dano taką odtuowę, bylibyśmy 
zmuszeni dopomnieć się zwy kłomi środkami zadość 
uczynię: ia zaprzeczonego uprzejmiejszym zabiegom.

Jakież powody mieliśmy mniemać że nam nie 
odmówią naszego żądania? Mój szan. przyjaciel 
nie mógł zapomnieć o wypadkach świeżych i o 
bacnych jeszcze pamięci wszystkich. Jakież było 
istotne usposobienia umysłów w państwach pół 
nocnych?

Wbdomo iż uczyniono bohatera z kapitana Wil 
kes. I dla czego? głośno przytaczam powód. Oto 
dla tego że miał odwsgę ubliżyć chorągwi an 
gielskitj.

Była wielka demonstracya w Bostonie, do któ 
rej jeżeli się niemylę urzędnicy, a pomiędzy nimi 
dygnitarz wysokiej rangi t. j. gnb ruator kraju, po 
łączyli się z jej zwolennikami. Gdy kapitan Wil 
kes poszedł do teatru, cała sala powstała, jakby 
to stać się mogło za ukazaniem się oswobodziciela 
ojczyzny, powstała dla u zczenia kapitana Wilke-; 
i powitała go okrzykami. Zapytuję przeto czy rząd 
był obcym zupełnie podobnym demonstracyom.

Wydział marynarki, sekretarz admiralicyi po
chwalił postępowanie kap. Wilkes, podziękował 
mu, zarzucając jedynie iż zbyteczną okazał tola 
raneyę i wyrażając nadzieję że pod tym względem 
przykład jego niebędzie uważany za precedeccyę 
Zresztą jeżtli s ę nie mylę Izba niższa zawotowała 
podziękowanie kapitanowi Wilkes i pochwaliła je
go postępowanie. Słowem publiczność amerykańska, 
rząd. jedno gałęź legislatury, wszyscy pochwalili 
czyn dokonany.

Czyż w obee tych faktów mieliśmy się prawo 
spodziewać, że postępowanie tyie uprzejme mające 
na celu żądacie aby rząd amerykański raczył wy
dać w nasze ręce cztery osoby aresztowane, po
dyktuje mu te wyrazy: „wszystkie narody ame 
rykańskie wiedzą, ż śmy zelżyli waszą chorągiew 
i cieszą się z tego, lecz ponieważ prosicie jako o 
łigkę, o wydanie więżoiów, z tego tytułu przysta 
jemy na ich wydanse.“ S%dzę w istocie ż -j  gdy
byś oy się ograniczyli na tem żądaniu, zasłużyli
byśmy być potępionymi, za.«łużylibi śray na nazwę 
ludzi mało dbałych o interesa kraju.

Jakiż w opinii Amerykanó w jest nasz punkt 
słaby i dlaczego Stany Zjednoczone okazują się 
zawsze trudniejszemi w traktowaniu z Anglią niż 
z Francyą? Oto dlatego, że sądzę iż Kanada i ko
lonie at gielakie w Ameryce północnej są bez o- 
brony.

Cóż więc jest naszym obowiązkiem? Oto, umo
cnić te kolonio i dowieść zuchwałym że jesteśmy 
w stanie bronienia się na punktach które uważają 
za najsłabsze i najdostępniejsze. Lscz niebyło to 
robieniem „dzikich g.styknlacyj" było to popro- 
stu obraniem środków obrończych. Byłoto wzmo
cnieniem tęg i punktu słabego, który mógł być za 
c p onym, podczas gdy przekonanie o słabości 
tego punktu, mogłoby zachęcić Amerykanów do 
utrzymania stanowiska jakie zajmowali, do niewy- 
dunia więżn ów i do odmowy naszemu żądaniu.

Wadzę więc, że nagana szanownego mego przy
jaciela reprezentanta z Birmingham nie jest zasłu
żoną i ża to cośmy uczynili, niemożna mianow ć 
wyzywaniem rządu Stanów Zj duoezonych. Było 
to {oprostu środkiem, który winniśmy byli obrać, 
w ibec niepewności rezultatu komunikacyj wysła 
nych z tego kraju. Niema wątpienia że rząd Jej 
K. M. byłby przedmiotem votum nagany, gdyby 
był zniósł obelgę. Umysły, a przynajmniej poko
lenie obecne byłoby wiecznie zachowało uczucie 
upokorzenia i poniżenia na wspomnienie obelgi 
rub-.gznej i niepomszczonej jakiej d izuał kraj.

Mniemam prócz tego, te  jeżeli kraj sądzić mo 
że, że iany kraj z którym ma podobne z targi, 
g tów jest z obawy cierpliwie oddić się p zy każ
dej sposobności każdemu upokorzeniu, czerpać on 
będzie zachętę do nieprzyjaznego postępowania i 
do czynów ostatecznych, które spr,w adzą zajście. 
Można być pewnym, że najlepszym bezpieczeń
stwem dla pokoju jent przekonanie, że jeden na 
ród szanuje drugi, że każdy z nich zdolny jest 
bronić się i że żadua obelga, żadna krzywda, któ
rą jeden przeciw drugiemu popełni, nieujdzie bez 
pomszczenia.

Z narodami dzieje się jak  z osobami; wzaje
mny szacunek jest najsilniejszą rękojmią utrzy 
mania dobrej woli i wzajemnej uprzejmości. Dla 
t< go sądzę, że postępowanie, jakie rząd zacho
wał daleko jest skuteczniejszem do utrzymania 
pokoju niż to, jakie doradza reprezentaut z Bir 
miegham.

Wł o c h y .
Wspomniawszy w przedostatnim numerze o zaj

mujących a świeżo ogłoszonych listach Cavoura, 
pisanych z Paryża gdy był pełnomocnikiem sar 
dyńskim na kongres, a pisanych do Rataztego, 
podaliśmy jeden z ważniejszych listów tego zbio
ru, opisujących rodzenie się sprawy, która się w 
1859 r. rozwinęła i dotąd jeszcze skończoną nie 
je s t; dla tego listy te zawierają ważne wskazów 
ski i na teraz. Dzisiaj omicścimy kilka dalszych 
listów.

„Paryż 14 kwietnia 1856 r. Kochany kolego. 
Wcz -raj obiadowałem u księcia Napoleona razem 
z br. Clarendoncm ( wówczas angielskim mini
strem spraw zagranicznych i pierwszym pełno
mocnikiem na kongres Prz. R.) i miałem długą z 
temi oboma osobami rozmowę. Mówili m i, że w 
dniu poprzednim rozmawiali z Cesarzem (Napo
leonem) o sprawach włoskich; oświadczali mu, że 
postępowanie Austryi stawia Piemont w bardzo

trndnem położeniu, że należy pomódz mu wy do 
być się z tego położenia. Lord Clarendon rzeki 
Cesarzowi otwarcie, że Piemont może być zmuszo 
ny do wydania wojny Austryi, i że w takim ra 
zie jest rzeczą konieczną ująć się za nim. Cesarz 
zdawał się bardzo uderzony temi słowami, zasta
nawiał się nad tą myślą i oświadczył, iż życzy 
sobie ze mną względem tego się rozmówić. Spo 
dziewam się, że będę mógł przekonać go o nie 
podobieństwie abyśmy pozostali w tem położeniu, 
w jakiem postawieni zostaliśmy przez uporczywe 
postępowanie Austryi. Znając jego sympatyę dla 
Włoch i dla nas, oraz konieczność działania, je  
stem pewien, że wystąpi z energią i wytrwałością 
jaką się odznacza w tak wysokim stopniu. Jeżeli 
rząd angielski podziela uczucia i zdauia lorda Cla
rendons, pomoc Wielkiój Brytanii jest niezawodną. 
Ten minister spotkawszy Buola u Cesarza, rzekł 
ura: „„Rzucacie rękawicę Europie liberalnćj; po 
mnijcie, żo może być podniesioną, i że znajdują 
się państwa, które jakkolwiek podpisały pokój, 
są gotowe do rozpoczęcia wojny.“ “

„Gdy Clarendon mówił ze muą o środkach dzia
łania moralnie i materyalnie na Austryę, rzekłem 
mu: „Przyślijcie do Spezzia waszych żołnierzy na 
okrętach wojennych i postawcie tam waszą flotę."— 
Odpowiedział mi na to: „„Myśi ta jest wyborną.""

„Ks. Napoleon czyni wszystko co może dla nas, 
okazuje otwarcie swoją antypdyę przeciw Austryi. 
Na wczorajszy obiad zaproszeni byli wszyscy peł
nomocnicy z wyjątkiem sustryackicb. Zapytany o 
powód tego wyłą zenia, odpowiedział: „„Gdyż ich 
nie lubię, i nie mam żadnego powoda ukrywać 
moją antypatyę.""

„Kongres zbierze się dzisiaj a może jaszcze i 
w środę. We czwartek pojadę do Londynu, gdzie 
zatrzymam się jak  nąjkróećj o ile można, ale wra
cając będę się jeszcze musiał tu zatrzymać aby 
rozmówić się z Cesarzem."

„Paryż 15 kwietnia 1856 r. Kochany kolego, 
widziałem się dzisiaj z Cesarzem i mówiłem do 
niego podobuie, jak  do lorda CLrendoua, lecz 
aieco rnnićj wybitnie. Bardzo dobrze przyjął moje 
słowa, ale dodał, że mniema skłonić Aastryę do 
umiarów więećj pojednawczych. Opowiadał mi, 

że na obiedzie w sobotę rzekł do hr. Boula, iż 
przykro mu być w znpełnćj sprzeczności z Cesa 
rzern austryackim co do kwestyi włoskićj; że w 
skutku tego oświadcz, nia, Buol udał się do Wa
lewskiego, aby wyrazić życzenie Austryi zadowol- 
aić we wszystkiem Cesarza (Napoleona); Buol do
dał, ża Anstrya nie ma innego sprzymierzeńca 
prócz Francyi, a p zeto dla nićj jest koniecznością 
stósować swą politykę odpowiednio do życzeń 
Francyi.

„Cesarz zdawał się zadowolmony z tych oświad- 
zeń życzliwości i powtarzał mi, iż będzie z tego 

użytkował, aby skłonić Austryę do koncesyj. Oka 
załem się niedowierzającym; nalegałem na konie
czność zabrania stanowczój postawy, i powiedzia
łem, że dla zaczęcia przygotowałem protestacyę 
klórą nazajutrz wręczę p. Walewskiemu. Cesarz 
zdawał się bardzo wąchającym. Wreszcio rzekł: 
„„Jedź pau do Londynu, rozmów się dobrze z Pal 
nuerstonero, a powróciwszy bądź u runie."“

„Cesarz wistoeie mówił z Buoletn, gdyż ten przy 
końcu posiedzenia koufereccyj zbliżył się do mnie 
i czynił tysiączne oświidezeuia względem dobrych 
intencyj Austryi dla nas. Zipewaiał mię, iż An 
strya chce żyć w spokoju, w niezem naszym iasty- 
lucyom nie przeszkadzać, i mówił wiele innych podo 
buych żnrtów. Odpowiedziałem, iż w czasie swego 
pobytu w Paryżu nie dał bynijmniój dowodów 
takich intencyj, i że odjeżdżam przekonany, ii 
uaszo stosunki są gorsze niż wprzódy. Rozmowa 
nasza była długa i ożywiona; szczegółowo ją  opi
sać zajęłoby wiele czasu. Wiele prawd było po
wiedzianych, zawsze jednak tonem pełnym grze
czności. Gdyśmy się rozłączali rzekłem: „„Odjeż
dżam smutny z powodu, że nasze stosunki się 
pogorszyły; to jednak nieprzeszkiidzi, spodziewam 
się, że zachowasz pau, również jak  ja, przyjemne 
wspomnienie naszych osobistych stosunków."" Ści
snął mi rękę mówiąc: „„Pozwól mi paa spodzie 
wać się, ża nawet politycznie nie zawsze będzie
my sobie nieprzyjaciółmi."“ Z wszystkiego tego 
wnoszę, ża Buol jest nieco przestraszony objawa
mi opiuii za nami, a  może i słowami jakie Cesarz 
urn powiedział.

„Orłów (wówczas prezes Rady państwa i pier
wszy pełaomoenik rosyjski P. R.) czyuił rni ty
siąc oświadczeń przyjaźni i uznał wraz ze mną, 
że stan Włoch jest nia do zniesienia; dał mi na 
wet do zrozumienia, że rząd jego ehętnieby współ
działał dia poprawienia tego stanu. Pełnom ocnik 
prudri również mówił mi źle o Austryi. Słowem 
jeźli nic nie zyskaliśmy pod względem praktycz
nym, zwycięstwo jest zupełne co się tyczy opinii 
pnblicznćj.

„Buol zawiadomił mię, iż wniósł skargę ażeby 
wytoczono proces dziennikowi Espero, z powodu 
dawniejszego a r ty k u łu ...

„List niniejszy miał rawśeść Somraeiller; Dc* 
gdy nie mógłem go skończyć naczas, oddaje go 
p. Nigra który powraca wprost do Toryuu. U«a_ 
żam za stósowne ażeby wydrukować w drukarni 
królewskćj traktat pokoju wraz z wszystkiemi 
protokułami, w celu iżby rozdać kopia w Izbach, 
jak  tylko do Turynu nadejdzie wiadomość o wymir- 
<iio ratyfikacyj traktatu. Cavour.“

List który następuje, jest już pissny po ukoń 
ezeniu kongresu i odnosi się do podróży Cavoura 
do Londynu. Brzmi on:

„Paryż w kwietniu 1856 r. Kochany kolego, 
mając właśnie wyjechać do Londynu, piszę do 
ciebie, aby ci donieść, że miałem długą rozmowę 
z lordem Ciarendonem, który rozmawiał dzisiaj 
dwie godziny z Cesarzem. Gdy Clarendon wyra
żał swoje zmartwianie z bezowocności usiłowań 
przedsiębranych na korzyść W łoch, Cesarz od- 
rzekł: „„Upoważniam pana do oś wiadczenia w par
lamencie, że moim zamiarem jest odwołać moje 
wojska z Rzymu i zmusić Austryę ażeby toż s i
mo uczyniła"“. (Przypomnieć tu należy, że wów 
czas w B monii i w części państwa papiezkiego 
znajdowały się wojska ces. austryackiego. Pf7- 
K). Te ostatnie słowa były wyrzeczone podnie
sionym głosem. Nadto Cesarz mówił, że Buol ro
bił mu najpiękniejsze obietnice i w końcu podda
wał myśl, ażeby łącznie z Anglią zażądał od króla 
nvapobknskiego wydań a  amnestyi, a zażądał w 
sposób, któreamby odmówić nie było można, to 
jest grożąc wyprawieniem floty. Clarendon rzekł 
do mnie, że jeżeli Austryą nie zmieni swego sy 
stemu, rrancy&i' i Anglia najdalej za rok będą zo 
b iwiąz&ne uczyń ć to siłą oręża. Rzeczą jest pe
wną, że pełnomocnicy austryaccy są ni< ukonten
towani i upadli na duchu. ^  Cavour.a

Podamy tu jeszcze jeden list, dawniejszy od 
wszystkich poprzednich, a pisany przez Cavoura
w czasie trwania kongresu, po posiedzeniu na któ

rem roztrząsano sprawę włoską. Cavour pisze do 
Ratazzcgo:

„W obszernem piśmie które przesłałem do Ci 
brario, zdaję sprawę szczegółowo z wezorajszeg 
posiedzenia kongresu, na którcm była mowa o 
kwestyi włoskiej. Bardzo mało mam ci dodrć 
do urzędowego mego opowiadania. P. Walewski 
mówił bardzo dobitnie o Neapolu i wypowiedzi*} 
słowa gorzkiej krytyki (dla ’ tamecznego rządu). 
Może na wet poszedł za daleko, gdyż przez to prze 
szkodził pełnomocnikom rosyjskim przyłączyć się 
do jego propozyeyj. Clarendon energiczniej j«k 
kiedykolwiekbądż wyrażał się czy to o rządzie 
papiezkim, czy to o rządzie króla neapolitańskie- 
go. Rząd ten nazywał najgorszym i mówił o nim 
tak jakby inaczej nie mówił Massari. Mniemam, 
że Clarendon bęiąc przekonany, iż nie osiągnie 
żadnego praktyczn-go rs ultatn, osądził za stóso
wne użyć takiego języka ekstra-parlamentarnego. 
Będziemy mieli jeszcze jedno dość ożywione po
siedzenia, gdy przyjdzie odczytanie protokółu wczo
rajszego posiedzenia.

„Gdyśmy wychodzili, rzekłem: Milordzie wi
dzisz, że nie można nie się spodziewać od dyplo- 
macyi; jest już czas użyć innych środków co się 
tyczy króla neapolitańskiego. Odpowiedział mi: 
nn^ak jest, trzeba się zatrudnić Neapolem i to 
wkrótce".

„Gdy odchodził, odpowiedziałem: iż raz jeszcze 
o tym przedmiocie pomówimy. Mniemam, ża bę 
dę mógł oświadczyć mu, iż trzeba wyrzucić B 
(to jest króla neapolitańskiego, którego nazywano 
wówczas król Bomba). Trzeba cokolwiek uczynić. 
Wiochy nia mogą zostać w dzisiaj szem położeniu 
Napoleon jest o tera przekonany, a jeżeli dyplo- 
macya jest bezsilną w tym względzie, trzeba się 
udać do środków innych. Umiarkowanym będąc w 
zasadach, jestem  ̂ zawsze za środkami śmiałem! i 
ostate znemi. Twierdzę, że w naszym wieku śmia 
łość jest często najlepszą polityką. Powiodła się 
ona Napoleonowi i może się nam powieść.

K. Cavour.u

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
Kraków 22 lutego. Dziś odbyło się publiczne 

posiedzenie Towarzystwa Naukowego krakowskiego, 
według programu onegdaj ogłoszonego. Sala była pełną.

— W poniedziałek rozpoczynają się w wielkiej sali 
hotelu Saskiego posiedzenia Towarzystwa Gospodar
skiego w Krakowie, które poprzedzi o god. 9% na
bożeństwo w kościele XX. Pijarów. Wstęp na salę 
mają tylko członkowie Towarzystwa, na galeryę zaś 
wstęp za biletami.

—  W poniedziałek odbędzie się wielki koncert a- 
matorski na korzyść ubogiej młodzieży akademickiej, 
o czem już donosiliśmy obszerniej w piśmie naszem.

— Dziś odbywało się losowanie popisowych do 
wojska z miasta Krakowa. Cała ulica Sławkowska, 
gdzie bióro popisowe miało swój lokal, pełna była 
ludu.

—  Nadesłano na ręce nasze 5 złr. z nad Wisłoki 
pod cyfrą R. R. z przeznaczeniem 2 złr. na dom sie
rot w Górnym Szląsku, a 3 złr. na poszkodowanych 
powodzią Nadwiślanów. Pomienione 2 złr. wręczyli 
śmy X. Serwatowskiemu, a 3 złr. zatrzymujemy aż do 
zebrania większej kwoty i wskazania nam komu mamy 
je wręczyć, gdyż nie masz dotąd żadnego komitetu, 
coby się trudnił zbieraniem składek.

— W okolicy Rogowa w Wielkopolsce, na polach 
wsi Górnego Marcinkowa jest miejsce pamiętne śmier
cią Leszka Białego, którego napadł Świętopełk woje
woda Pomorski z Odoniczem, gdy tenże przybył do 
Gąsawy sądzić go r. 1227. Jest tam w polu kamień, 
o którym piszą kronikarze, że naznaczono nim miej
sce, gdzie król zginął, a obok kamienia niedawno! je
szcze stał olbrzymi lecz już napróchniały białodrzew, 
o którym tradycya miejscowa podaje, że owego czasu 
sięgał. Wicher zwalił drzewo, a tylko pozostał ka
mień. Ażeby jednak uczcić to miejsce i zapewnić jego 
nietykalność na przyszłe czasy, właściciel Marcinkowa 
p. Karski, odstąpił ziemię pod stósowny pomnik i o- 
grodzenie, a tak miejsce samo jak i drogę do niego 
wiodącą zaintabulować kazał w księgach hipot cz- 
nych jako własność narodową, oddawszy Stróżę i opie
kę tego miejsca trzem kaźdoczesnym proboszczom naj
bliższych kościołów katolickich. Kółko towarzyskie 
w Gąsawie, licząc około 40 członków, do którego na
leżą okoliczni obywatele i księża tudzież kilku wło
ścian, postanowiło miejsce to otoczyć ogrodzeniem trwa
łem i w miarę możności pomnikiem.

~  Tyle zachwalane rysunki Artura Grottgera przed
stawiające wypadki warszawskie z roku przeszłego, 
og ądane w Wieduiu na wystawie Towarzystwa sztuk 
pięknych, wyszły teraz fotografowane przez wiedeń
skich fotografów Miethke i Wawrę. Illustrowany ty
godnik wiedeński Waldheima daje także drzeworyty 
z tych rycin. Gazeta Wiedeńska, która nader pochleb- 
nl.0 , 0 !ó'ch rysunkach Grottgera wyrażała się , zapo
wiada jeszcze raz obszerniejsze ich ocenienie.

~  W Muskau w pruskich Lnżanach, dawnćj Mo
skwie, umarł 13 b. m. znany poeta niemiecki Leo
pold Schtffer licząc lat 78. Świat literacki zapomniał 
już o nim i o jego patronie księciu Piickler-Muskau. 
A obaj w swoim czasie dużo w Niemczech robili ha
łasu.

p °d napisem: „Nagroda za dobry czyn", opo
wiadają dzienniki wiedeńskie, że młynarczyk Lucznicz- 

a z Lutomyśla w  Czechach, z narażeniem własnego 
życia wydostał był zeszłego lata chłopca kąpiącego 
się pod młynem w miasteczku Bohdańcu. A ponieważ 

y ubogim i znajdował się w drodze, przeto zażądał 
o gminy wynagrodzenia za odzież, którą potargał na 
ao le ratując tonącego. Żądanie jego przyjęto proto
kólarnie. W listopadzie otrzymał on w Lutomyśla u- 
w lado mienie, że na postanowienie urzędu obwodowe
go w Chrudymie odmawia się wynagrodzenie, albo
wiem Łuczniczka jako dobry pływak nie narażał ży
cia swego. W lutym zaś r. b. Magistrat w Lutomyślu 
otrzymał zawezwanie urzędu podatkowego, aby ścią
gowi z Łuczniczki 72 centy jako karę, albowiem pro
tokół spisany z nim w Bohdańcu z powodu wyrato 
wania chłopca F .a li, nie był opitrzony stęplem prze
pisanym.

—  Ju tro  w niedzielę dnia 23 lutego, Ś. Florentego; 
w poniedziałek dnia 24 lutego, Ś. M acieja apostoła.

w obwodzie Przemyskim, nareszcie w Stebniku, Na- 
nowie, Kuiazpolu i Poportnie w obwodzie Sanockim.

Tak więc z dniom ostatnim z. m. wykazana liczba 
22 miejsc zarazą dotkniętych powiększyła się o 3; 
przeto obecnie 4 miejsca w Czortkowskim, 3 w Tar
nopolskim, tyleż w Stanisławowskim, 4 w Brzeżań- 
skim, 2 w Stryjskim, 3 w Samborskim, 4 w Sano
ckim, po jednemu w Kołomyjskim i Przemyskim ob
wodzie, razem 25 są dotknięte zarazą, chociaż w 10 
z nich od uspokojenia się zarazy peryod kontumacyj- 
ny zaprowadzony został.

W tych 25 miejscach na 9554 sztuk bydła w 116 
oborach było dotkniętych zarazą 800 sztuk, z któ
rych 138 wraca do zdrowia, 514 padło, 57 dano na 
rzeź, a 91 w 15 miejscach choruje. Oprócz wspomnio- 
nych 57 sztuk dano także na rzeź 47 sztuk podej
rzą ych o zarazę.

W ia d e ó  17g0 lutego. Dzisiaj odbył się zwyczaj
ny targ na woły opasowe na placu podle rogatki 
ś. Marka (Sankt-Markser Linie), którego wynikłość 
była następująca:

a W ę g .; z G alie .; z prow . ; Razom
Przypędzono sz tu k   1114 1360 . .  502 . .29 7 6
Zakupili na targowisku: rzeźnicy wiedeńscy sztuk . 1996 

« « „ : „ z  prowincyi „ 771
Po 2 a targowiskiem k u p ion o ........................... „ 29
Niesprzedanych wróciło na prowincyę . . . „ 180

Razem jak wyżej „ 2976
Ogółem wróciło na prow incyą „ 951
Pozostało dla W ied n ia .......................................„ 2025

Waga szacunkowa jednej sztuki wynosiła 370 do
630 funtów.

Cena jednej sztuki wynosiła 125 złr. — kr. do 
197 złr. 50 kr. w. a.

Cena jednego centnara mięsa wynosiła 27 złr. 50 kr. 
do 29 złr. 75 kr. w. a.

W r o o r a w  20go lutego. Dziś praktykowano ceny 
wstępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gross: 
rebmych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz loży).

przed. śred. pośled.
Fszenica b ia ła ..........................  85-89 83 76-80

żółta . . . 85-89 83 76 80
żyto .........................................  60-61 59 56-67
Jęczmień . . . . .  . 39-40 38 34 36
O w i e s .........................  . . .  26-28 24 22-33
Groch . ...................................  56-60  52 45-48
Rzepik (za 150 fantów bm tfo) 222 208  180
Rzepak jary „ 182 172 158
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 Va, 

funtów wiedeńskich) talarów praskich (po l* 5 7 ł/# kr. 
w. a. oprócz agio).

Czerwona przednia .  .................... ..... 13% — 14
„ dobra. .  ......................... 1 2 % —12%
„ ś r e d n ia .......................................10 — 11
„ p o ś le d n ia ....................................8 —  9

Biała przednia .  .......................... 2 0 7 a—  21%
„ d o b r a .............................................. 18 — 19
„ średnia .............................................. 14 — 16'/s
„ p o śled n ia .........................................10 — 13

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  18 lutego. (Stan zarazy bydła do 15 lu

tego b. r.). Dowiadujemy się , że w ostatnich czasach 
ustała zaraza na bydło w 9 miejscach jako to: w Ste- 
kowćj w obwodzie Kołomyjskim, w Tustanie i Miło- 
wańcach w obwodzie Stanisławowskim, w Mysłowie, 
Mszańcach, Kobyłowłokach, Janowie i Słobudce ad 
Janów w obwodzie Tarnopolskim, i w Zahajcach w ob 
wodzie Brzeżaćskim , natomiast według sprawozdań 
wybuchła na nowo w 12 miejscach jako to: w Soko 
Iowie i Niskołyżach w obwodzie Stanisławowskim, 
w Łuezyńeach w obwodzie Brzeżaćskim, w Martync- 
wie starym w obwodzie Stryjskim, w Bystrem, Mszań- 
cu i Wołczu w obwodzie Samborskim, w Nehryhce

iPrzogląd polityozny
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  21 lutego. Dzisiejszy Monitor donosi: De- 
tret z 3 maja 1859 r. raoeą którego utworzono 
zaciągi ochot sików na dwa lata bez premiów, zo
staje odwołany. (Draga wersya tćj satnćj depeszy 
je it wprost przeciwna, i mówi, że dekret ten zo
stał „odnowiony", to jest na dalsze dwa lata prze 
dłużone takie werbowanie ochotników P. R. Cz.)

K o p e n h a g a  21 lutego. Berlingske Tidende 
oświadcza, że do duia wczorajszego n.e wręczono 
żadnej noty austryackiej lub pruskiej. Dziś pod
czas obrad w Radzie państwa nad zmianą usta
wy konstytucyjnej uchwalono takową w pierwszym 
odczycie (zmiana z powodu wyłączenia Holsztvnu 
i Lauenburga z konstytucyi ogółu państwa. Prz. 
Red. Cz.).

L i z b o n a  20 lutego. Ministeryum podało się 
do dymisyi. P. Louló otrzymał polecenie utworze
nia nowego gabinetu. Krążą pogł iski o zwiększe
niu liczby parów i pewnej zmianie w konstytucyi.

C a r o g r ó d  20 lutego. Wiadomości z At n z 18 
f. m. tu nadeszłe donoszą, iż w Atenach i na pro- 
wiucyi jest spokojnie, a powstanie ogranicza się 
oa Nauplii. Jenerał Hahn posłany przeciw po
wstańcom, którzy mają być w niezgodz e, jak u- 
trzymuje rząd grecki, jest teraz w Argos. Kollo- 
kotroni osidził Myli na zachodniej stronie zatoki. 
Urzędowe wiadomości twierdzą, że duch w Łnnii 
jest zadawaloiająey.

L o n d y n  21 lut-go. Nadeszły tu wiadomości 
z Nowego Jorku z 8 t. m. Projekt do ustawy o 
biietach skarbowych, która zawiera artykuł, iż 
bilety mają kurs przymusowy, został przez kon
gres przyjęty. Wiadomość jakoby kongres odrzu: 
cił ten artykuł, jes t fałszywą.

Dziiiejsza poranna poczta wiedeńska nie doszła 
aas dzisiaj pod noc. Najważniejszym wypadkiem 
wczorajszym w Wiedniu było odrzucenie przez 
Izbę deputowanych instytucyi sądów przysięgłych 
w sprawach drukowych, o czem powyżćj podajemy 
krótką treść rozpraw.

Dzisiaj także nie ma nic nowego z Królestwa 
Polskiego. Bezprawie niesłychane i ucisk wywie
rany przez zarząd policyjne wojskowy, trw ają tam 
niezmienne w całym ktąju, a wyżćj podajemy list 
ipisujący jeden z tysiącznych faktów, jakie się 

tam ciągle zdarzają a dokładnie przedstawiają 
istotny s?aa rzeczy.

luterp lacya w Izbie deputowanych w Berlinie 
* doi u 20 b. m., która dała powód do porażki mi- 
ni8teryakćj ze strony partyi postępomój, tyczyła się 
zakazu wydanego przez rząd prowincyonalny w Ko'- 
bienc, aby nauczyciele publiczni nie brali udziału 
w zgromadzeniach politycznych. Ponieważ minister 
świecenia bronił rejencyę kobiencką i uzuaweł 

słaszność zakazu, przeto interpelant oznajmił, iż nie 
czuje się być zidowulony z odpowiedzi, i wniósł 

aby Izba to również oświadczyła, jak niemnićj, że 
zakaz koblencki ścieśnia prawo konstytucyjnie słu
żące każdemu obywatelowi brauia udziału w poli 
iycznćm życiu.

Gaz. Krzyżowa twierdzi, że w depeszach prze 
słanych z Wiednia i Berlina do Kopenhagi, któro 
zostały wręczone ministrowi Hall (depesza uowy- 
żćj dana z Kopenhagi zaprzecza temu. P- P- ^ z-) 
postawiono kategoryczne pytanie, czy rząd duński 
uważa się związanym traktatami z r. 1852.

Dzienniki francuskie batdzo żywo zajmują się w tćj 
chwili sprawami nietnieckiemi, z powodu rozprawy 
między Prasami a Austryą i wraz z nią idącemi 
mniejsze-'iii państwami niemieckiemi, o reorgani 
zacyę Związku niemieckiego. W szystkie prawic 
dzienniki paryskie rozsfrząsają notę ministra pru
skiego B:rnstoxffa, odpowiadającą na jednobrzmiące

noty Austryi i jćj sprzymierzeńców w tćj sprawie. 
Debaty przemawiają bardzo cierpko. Opinion Na- 
tionale w końcu swoich obszernych uwag nad sta
nem rzeczy w Niemczech, pisze: „Wewnątrz Zw ią
zku niemieckiego panują jedynie zawiści, nieprze
jednana nienawiść i ambieya. Mużnaby powiedzieć, 
że konstytucyjne elemeata Związku są w ten spo
sób ułożone, ażeby wzajemnie Bię tamować i wal
czyć z sobą. Nieporządek wewnątrz, bezsilność na 
zewnątrz: oto rezultat tego systemu, uorgauizowa- 
dego na obronę resztek interesów feudalnie rozdro- 
bniocćj Europy. Nie rozpaczamy jednak bynsjmniój
0 naszych sąsiadach, wskazaliśmy tylko małe bu
rze na powierzchni, lecz jeżeli zajrzemy do głębi, 
to ujrzemy prawdziwe Niemcy dążące do jedności. 
Jestto cel Zwiąsku narodowego." Dodamy, że pod 
tym względem Opinion Nationale nieco idealnie 
spogląda na Związek narodowy. Dziennik Temps 
wykazuje szczególnićj, że nota Bernstorffa krótko
1 sucho odrzuca żądanie austryackie względem 
poręczenia posiadłości nienależąoych do Związka 
niemieckiego.— Na posiedzeniu Ciała prawodaw
czego w dnia 18 t. m. przyszedł pod rozprawy 
projekt do ustawy tyczący się reform w departa
mentowych i gminnych szpitalach, i dbść żywe 
wzbudził rozprawy; zabierali glos deputowani 
z obu skrajnych stronnictw. Projekt został przyjęty 
221 głosami przeciwko 14. Mniemają, że na przy
szłe posiedzenie Ciała prawodawczego zostanie 
wniesiony projekt do adresu. Nie mamy jeszcze 
wiadomości o rozprawach w senacie nad już wnie
sionym tam projektem adresowym, który znają esy- 
teluicy nasi. — Dzienniki paryskie podają także 
■izczególy o wyprawie do Meksyku, lecz dawniej
sze. Patrie zaś zaprzecza wiadomości przez Nowy 
Jork nadeszłój o klęsce jaką mieli ponieść Hiszpa
nie przy Puenta National; albowiem miejsce odle- 
dłe jest o 70 kilometrów od V era-C ruz, a Hisz
panie dotąd nie oddalili się o 15 kilometrów od 
Lgo miastu.

Korespondenci z Paryża do Gazety KolońskiSj i 
innych nadreńskich donoszą, iż między gabineta
mi paryzkim i londyńskim jest teraz bardzo żywa 
wymiana not, i utrzymują, że noty te tyczą się 
sprawy weneckićj i rzymskićj. Nadto ci korespou- 
deaci piszą, iż rząd francuski urzędowo oświad
czył gabinetowi angielskiemu, i i  niema pretensyi 
do żadnego powiększenia swego terytoryum, cho
ciażby królestwo włoskie zwiększyło się przyłą
czeniem Wenecyi.

Na posiedzeniu Izby wyższćj parlamentu an 
gielskiego w dniu 18 t. m. bardzo zajmującą była 
przemowa 1 rda Clarendona, byłego ministra spraw 
zagranicznych, spowodowana ogłoszonemi świeżo 
listami hr. Cavoura, z których jeden najważniej
szy może, podaliśmy przed dwoma dniami, a kil- 
&a innych wyżój zamieszczamy. Właśnie otrzy- 
nujemy teraz całkowitą osnowę tćj mowy, któ- 

rćj tylko wyjątek wyżćj pod oddziałem „An
glia" jest przytoczony. Lórd Clarendon między 
innemi rzekł: „W jakim  cela listy te teraz o- 
głeszono, mniej mnie to obchodzi. Lecz przypi
sywane mnie eą wnich wyrażenia, z których wiuie- 
aem rachunek zdać Izbie, gdyż wówczas, kied? 
miałem je  czynić, byłem ministrem spraw zagra- 
licznych Jćj K. Mości i pierwszym pełnomocni 
kiem na kongres paryzki. A w tym charakterze 
iez upoważnienia rządu niewolno mi było dawać 
ady. Gdy hr. Cavour nie jest już dzisiaj niestety 
niędzy żyjącymi, dla tego niechcę mówić nic wię- 
'ć j nad to co mniemam konieczne, ażebym od 
siebie oddalił podejrzenie nielojalności. W listach 
fycb powiedziano, że hr. Cavoura zachęcałem do 
stukania 6tarcia z Austryą, przyrzekając matery- 
alną pomoc angielską. W listach tych jest wielo 
prawdy. Zupełną jest prawdą co mówią o moich 
wyrażeniach względem rządów neapolitańskiego i 
rzymskiego." Dalćj Clarendon utrzymuje, że te 
rozmowy z hr. C ivourem, prawie codzienne, miały 
harakter prywatny, dla tego nie widział potrzeby 

zdawać o nich sprawy rządowi. Opowiada dalej mniej 
więcej to samo co w listach Cavoura, a w końcu twier
dzi, co do głównego punktu, że gdy Cavour wyrażał 
iągle swoją obawę najścia Piemontu przez Austryę, 

odpowiedział Clarendon, „że w takim razie jest pe
wny, iż parlament i naród angielski dałby Wio 
hora praktyczny dowód swej sympttył," a naj

silniej się wypiera, ażeby wśród takich okoliczno
ści, jakie wówczas były, zachęcać miał Włochy 
do rozpacznego i szalonego kroku, jakim by było 
rozpoczęcie wojny z Austryą. — Times oświadcza 
że jest dosyć zadowolmony z odpowiedzi Clareu 
dona, a palmerstonowski Morning Post, który lor
dowi Clarendonowi poczytywał to za zasługę, iż 
w 1856 r. tak samo myślał jak  Cavour, milczy 
po jego oświadczeniu.

O powstaniu w Grecyi nie ma dotąd wprost 
wiadomości prócz depesz stronniczych, jak  to 
wskazaliśmy, bo od rządu greckiego i dworu ba
warskiego pochodzących. Jednak i z tych wiado
mości widać, że nie jest to rozruch wojskowy, za 
jaki go chce udać rząd grecki, ale powstanie, do 
stórego się przyłączyła załoga w Nauplii, i które 
ma liczną sympatyę w wojska i w narodzie. Nie 
potrzebujemy tu dodawać, że wypłyuęło ono z po
wszechnego oburzenia jakie jest przeć wko rządo
wi greckiemu oddalającemu się od polityki naro- 
dowćj, gdyż o tćm oburzeniu kilkokrotnie pisa
liśmy'. Ważuem jest także powstanie przaz pozy- 
cyę jaką  już zajęło. W jego bowiem ręku, prócz 
samego miasta, są warownie otaczające Nauplią 
a mianowicie warownia Iszkali z południowćj stro
ny i warownia Burzi od strony Argos, oraz ar
senał i znaczne zapewnie w nim zapasy. Wnosić 
także zdepesz można, że powstańcy mają w swćm 
posiadaniu właściwą twierdzę Palamidesa, wzno
szącą się za miastem na górze po południowo 
wscbodnićj stronie, a nad całą Nauplią i portem 
pannjącą.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu*'.
W i e d e ń  22 lutego. Bar. Pillersdoiff dzisa j u- 

mar}.—  Gazeta wiedeńska wieczorna pisze: Z po
wodu dzisiejszego posiedzenia wydziału bankowe
go objaw ia się przekonanie, że skutkiem ugody 
między państwem a bankiem narodowym, można 
przypuścić, iż w r. 1866 lub 1867 znajdzie się 
pokrycie banknotów srebrem - wedłag przepisów 
aatutn, a wyknpno biletów bankowych przy zbie
ga sprzyjających ok liczuośei nie dopiero za dziesięć 
lat będzie mogło nastąpić. — Na posiedzeniu Izby 
wyższej w dniu dzisiejszym prowadzono dalej roz
prawy specyalae nad ustawą drukową. Od 
do 27go włącznie przyjęty został projekt z różne- 
tai poprawkami wniesionemi przez hr. Antoniego 
Auersperga (Anastazy Grllj), hr. Leona Tirana, sze
fa sekcyi minister, sprawiedliwości Rizy.

Aniom Kiobnkowski, re d a k to r  o d p o w ied z i^ iijy



CZAS z Niedzieli 23 Lutego 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

S r& lS ń w  22 Lutego
Banknoty polskie «a l» o  rir. n e w . .  .  , t i p .  
Ruble srebrne now: na mon. polską, agio , „
Talary pruski' aa 150 ilr . now ....................talar
Srebro n o w e .....................................................
Pdłimperyaly rosyjskie  ................. .....
Napolaondory so-fr. .    . *
Dukaty holenderskie walne . . . . . . .  .

n au stry a ek ie ................................. . „
Listy aastawne galic. a knpon. ua mon. koa. • 

m ,  ,  na wal. anst. ,
Obligaeyfl indemn. i  kuponami . . . . s  
Połycaka narodowa a r. 1854 boa kup. .  » 
Akey® kolei gal. be* kuponu s wpłatą 9O°/0 „ 
Listy aftsf.wae polskie * fcxpos.-vfti • ■

W i e d e ń  22 L u tego .
iV, Metaliki..........................
5% Po*7«*ka narodowa . .  , 
A k cje  banku naród, władana. .

,  banku kredytowego . 
Srebro, .  .  .  .  .  . . .  • * 
Londyn lOftusi. srterl . . .  
Dukat p o jp -lfu o a y ........................

(te lsersf.)

W i « d e ń  21 L u tego  
P o i y o s b a  a k a r b o w a -

5 '/, Metaliki aa wal. au s» .................................   ■
6*L Pokyeaka narodowa . . • • • • • • «
* • /, Metaliki na mon. konw. . . . . . .
ft’/* Oblig. iudeani*. niisadj Auajryi . .  .  , 

n w igierskie . . . .  ,
ciłorw. słow. ban. 

a galicyjskie . .  * ■
bukowińskie ,  . . 
stedasiogrodskia , 

u y  m a innyeh krajdw kor.
i ' / t  P otyesk a  sow a w e n e c k a .................... ....

L i s t y  a a s t a w n e .
5 ’/ ,  banku naród. 1S s*ie*i*swM . . . .

$  letnio . . . . . .
10 l e t n i e .........................
losowane w wal. ouitr.

♦*/. T ow . kredyt, g a l ic y j s k ie ........................
P o k y c a k i  l o t e r y j n e  

Losy po*. skarb, a r. I860 całe . . . .
,  ,  ,  a r .  1*89 cale . . . .
* ,  ,  a r. 1854 na 4*/, . .  .

SUety rentowe C o m o .......................................
Losy zakłada k r e d y to w e g o .............................

„ tryastskie na 4} * / , ..................................
,  ieg ia g i par, na D u n a j u .........................
,  Ksifcia Estorhaaego aa 40 rhr. .  . .
,  K sięcia S a ł»  . 4 0  ,  . . .
,  Księcia Paliły » 40 •  . . .
,  Księcia Clary , 4 0  „ . . .
,  Hr. S t  Genoi* , 4 0  ,  . . .
,  Miasta Budy » 40 „ . . ., Księcia Windischgrłta SO , . . .
,  Hr. W alusiem  ,  *0 ,  . . .
„ Hr. K eglew icta , 1 0  ,  . . .
A k o y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .  

A kcja banku naród, austr.
zakładu kredytowego 
teg in g i parowdj na Dunaju.
kolei itsoenij Ces. Perd 

,  raądowćj 
f  f  lachodntdj Ces. E lib . . . . .
,  ,  Pardubickidj . . . . . . . .
,  ,  N a d c is a ń s k ić j ...............................
,  ,  P o łu d n iow ej....................................

G a licy jsk ie j ....................... • • •
Kursa zagran iczn e (3miesięczna) 

Amsterdam 100 z l. hol. .  .
Augsburg 109 ad. nadreń ..  .
Berlin 100 taL ,  ....................
Frankfurt a. M. 100 t l  nsdr.
Genua 100 lirów piem. .  .  .
Hamburg 100 markdw . . . .
Lipsk 100 t a L .............................
Liworno 100 lirów . . . . .
Londyn 10 funtów......................
Pary* 100 franków ....................

W a lu t y .
Cesarskie aorocy .

5

pól korony 
Sękaty aa wagę
M M  obrąeakowo 

siiotó ai mano . . . . .
jSapaleondory . . . . . .

 ̂u warany . . . . . . . .
Fryderyki .   .........................
L u id ory .................................   •
Suworeny angielskie .  .  .  
imperyaJy rosyjskie . . . .
Srebro .......................................

,  k upony.................... ....
Talary sw iąabow e. .  .  .  < ; 
Pruskie b iletr kaeowo. .  .

t , ¥ / 6 w  20  L utego.
Dukat holenderski ^ •

,  austryacki......................................................
Półimperyał rosyjski  ....................
Babel r o s y j s k i .....................................................
Talar p r a s k i ........................ .................................
L isty zastawne galic. bea knpon. wal. anstr.

m m ,  ,  w mon. kon,
ObBg. indemn. be* k a p o a ..  .  .
P oireaka narodowe baa ka: o

V U I U W I  31 Lutego. 
Póomperyaly . .
Obligi skarbowe .

•  •  

•  •  •

rubii
*

knpon .  .  w 
Listy sustawM  H i  okresu rrbli

kupon .
A k eys kolei SelaanóJ w a rtrw ik o -w b -w ta k ^ j

W r o o l a w  21 L utego . 
Banknoty austryaekie w m en. no* śj 
Polskie bilety bankowe . . . .  .

.  listy zastaw ne. . . . . . .
Poznańskie listy zastawne 4% .  . . 

,  ,  ,  8JV, .  .  • •
Obllgi kolai k r z Ł -a z ię z k .....................

P a r y i  20  Lutego.

jieniędzy.

piać*
351 345
113 111

73j ¥2 -j
136 135

i l  22 1 8
SO 98 ,0  84

C 41 6 36
6 52 6  44

85 25 34 50
81 25 30 60
7 1 75 !70 75
U  -  | 33 —

S6 I 194
"G 1 i d  j

70 70
64 55

848 —
202 30

15
—

6 53

65 40 65 30
8 S 50 64  40
70 80 70 70
8 S — b8  —
71 75 51 25
74 50 73 60
70 25 69 80
69 — 08  50
69 — 68 50
88  >- 87 -

— 99 50

idO 99  60
103 25 102 75
98 — 97 —
86  50 86  25
79 — 78 —

91 15 90 90
741 — 140 —
91 50 SI 35
17 — 16 50
,2 8  20 128 —
128 — 127 —
100 25 99 75
100 — 99 —
41 25 40 75
40 25 39 75
37 — ^6  50
37 75 37 25
k S  75 38 25
42 10 22 —
35 — 24 60
17 — 16 75

8 £0  - 848 —
203 - 362 80
439 - 438 -

2144 3143
377 — 276 —
155 — 154 —
128 50 128 25
147 — 147 -
273 50 273 —
195 - 194 50

115 75 115 50
.16 10 116 -

— ' » --- i
ttO  30 116 20

—
702 40 102 30

— —
_ —

137 10 137 -
54 30 54 25

__ 18 SO
__ —

0 54 6 53
6 52
6 40

10 96 10 94
__ ;»  —

l i  50
__ t i 20

13 80 S3 75
1) 23 U  20
137 - 136 50
137 — 130 50
2 4 , 2 4
2 4 ) 2  4}

6 52 6  47
e 55 S 49
t 35 11 10
2 17 2 15
2 6 3  4

80 33 79 75
84 38 £3 78
70 15 69 40

15 63 15

5  83
93 18 —

— 1 6 6 }
15 9 15 7

— -  91
66 - 65 75

*3|
84J --
85} —
— --
9 8 } , —
— --

U r z ę d ó w  e ,  

Obwieszczenie
[N . 601].

Dla prac przygotow aw czych do przypadającego na d.

Z ogłoszeniem rezultatu losow ania owego, przepisy- 
ania takie znow u przedsięw zięte będą.

Z  c. k . Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego. 
Kraków dnia 18 Lutego 1862  r. (2 2 4  2 -3 )

Obwieszczenie.
|L . 2462] ( 2 3 2 -1 - 3 )

W  skutek rozporządzenia wysokiego ck. Mi-

j —  .............. ........  r
s ie  d o  p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i  p o d a je .

Z ck. Dyrekcyi krajowej Skarbu , 
w Krakowie dnia 1 8  L u tego  1 8 6 2  r.

s .  u s e r  t  y .

UWIADOMIENIE.

„Wanda* zosta ła  ju ż  rozesłaną do w szystkich Agen- 
T ow . Przyj, sztuk  pięknych. Aby ułatw ić czynności 

panom Agentom, panow ie A kcyonaryusze proszeni są  u 
przejmie o zg łaszanie się do nich po odbiór tak pre
mium ja k  sp raw ozdania  i Akcyj na rok bieżący, w no
sząc  zarazem  złr. 5  w . a. i centów 10 na stępel. Pa- 
nnwie Ajenci ze sw ej strony zebraw szy pieniądze za 
Akcye, raczą je  nie opóźniając się, odsyłać do kasy 
T ow arzystw a.

W kancelaryi Dyrekcyi dostać m ożna prem iów po 
cenach następujących: „ Portrety Kopeinika,“ „Mic
kiewicza“ i „ Powrót z wyprawy w ie d e ń sk ie jzłr. 2, 
„Jasełka“ złr. 1, „Katarzyna Jagiellonka“ złr. 4, 
„ Wanda11 złr. 6.

Z  kancelaryi Dyrekcyi Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych.

K raków  dnia 14 Lutego 1 862 . ( 188-2)

m

1 S 1 1 1 1
ok. Towarzystwa gosp. rolniczego

K R A K O W S K IE G O .[L . 2195]

&0tU9i<t
L o u d j r »  2 0  L utego.

70 25

921

Pociągi osobowe ua kolejach żelaznych

O dchodzą:
,frok»m « ,;o TFar»*atey 7 rr.no —  do W ied n ia  : W ro- 

td a t f ia  7 rano; 3. 15 po południa —  do O s tr a u y  
(pr*«* Bognmin (Oderberg) do Prna) 9. 45 rano ~  
do 10. 30 rano, 8. 30 wieczór —  do ttme-
tm »w a  6 . 15 rano; “  do TPiarteuM 11. rano.

Wiednia do Krakoma 7. rano; 8. 30 wieczór.
Ostrawo do Kraków" U t»nO’

do fiacoakoms, 0. 30 rano; S. 6 po pohtdmu.
Saeaaketsy do Granicy 10. 15 rano; 1. 43 po połuatit 

7. 56 wieczór.
Lssowa do Krakowa 4. rano; 5. 10 wiec*ór. 

do Krakowa 1. 40 po południa.

P r* y c h o d z ą :
io K r a k o m t % W ie d n ia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór = :  * W r+  

c la m ia  i W a rs n a w y  9. 45 rano; 5. *7 wieczór 
* O stra w y  (prze* Bognmiti (Odcrherg) z Pros 5 
37 wieczór “  ze I . w o k a  J. 54 po południu; 6. 15 
rano—  * R m ssaow a  7* 40 wieczór; —  z W ie lie a k t  

5.40 wieczór.
do l ia e s n o w a  * K ra ko w a  11. 34 przed południem; do L w m e t  

9. 80 rano; 9. 15 wieczór.

Odnośnie do zaproszenia z dnia 7 Stycznia 
r. b. L. 2840, m a zaszczyt uprzedzić szano
wnych Członków, iż posiedzenia ogólnego Ze
br ania odbywać s i ę  będą d. 2 4  i n a s t ę p n y c h  
b. m. w Sali „Hotelu Saskiego" przy ulicy ś. 
Jana, wedle programu, który każdemu z Człon
ków przy wnijściu wręczony zostanie.

Przed rozpoczęciem posiedzeń dnia 24go 
b. m. odbędzie się IS a fo O Ż e iis tW O  w ko
ściele XX. Pijarów o godzinie 9 1/2 rano.

Dla powszechnie w obradach przyjętego 
i koniecznego mianowicie przy głosowaniu 
porządku, wstęp do sali posiedzeń n a  d o l e  
dozwolony być może tylko Członkom T o
warzystwa , którzy tym celem otrzymają 
imienne karty  wnijścia w Biórze Tow arzy
stw a, a  w dniach posiedzeń przy wnijściu 
do sali.

Z powodu szczupłości m iejsca, wstęp na 
galeryę będzie także za biletami, które do 
rozporządzenia Członków Towarzystwa znaj
dować się będą w biórze tegoż na ulicy Szew- 
skićj Nr. 335/6.

K raków d. 18 Lutego 1862.
P r e z e s : _

(2io-3) H en ry k  W o d z ick i

W  ro k u  bieżącym t a k  jak  i lat poprzednich 
odbędzie się za stósownem pozwoleniem

Wystawa aparatów i bielizny 
kościelnej

w  K R A K O W IE ,
w domu pod liczbą 4 3 3  na Małym R ynku na 
pierwszem piętrze, począwszy od d l l f f t  2 5 0
M a r c a  p o  t l z i e i i  K - 'v  l e t n i a
codziennie, wyjąwszy niedzielę i święta, od go
dziny 1 0  do 1 po południu. Sprzedane aparaty 
i bielizna kościelna, posłużą na fundusz nastę
pnej wystawy, a niesprzedane rozdane będą po
między u b o g i e  k o ś c i o ł y .  W stęp  na wysta
w ę bezpłatny. Ufać należy, że publiczność nie 
odmówi swego udziału. (1 9 0 - 2 - )

LEON FEINTUCH
W  KRAKOWIE,

w  Rynku głównym  przy wchodzie w  ulice. Grodzką,

poleca swój

Skłnii najnowszych artykułów galanteryjnych,
Parfumeryj, Erawat, Szali i Plaidów, Biżateryj, Towarów stalo
wych i Argent plaque, przedmiotów wszelorakich do Toalety i podróży,

dla M ężczyzn i D a m ,  iilbUIIlÓW  i Ramek do f O t O g r a f i j ,  i t .  p. (228 1)

iE M m&&-M

Słynnie uznane uprzywilejowane kosmetyczne artykuły pierwszego rzędu!
tM-aa-j.T-rr -l- t--- . —— '-li ąT ! ” *' ~L ' f

HARTUNGAZa c. k. w yłącznym  |  
przyw ilejem DOKTORA

F o m a ia  i  i i ó l g
Za kr. pruską a próba 

cyą fizykalną.

r c s m ę n n

ilejek % kory cumy,
■o w.do wzbudzenia i wzmóc; ien a

Słoik wraz z instrukcją użycia 85 cento-v.
T a  Pomada z ziół sk łada się z połączenia z soków  i ingre- 

” dyencyi roślinnych poruszają ych i pożywnych/, rośliny do tego u-
żyte, są  to ziinotrwałe ozdoby wiosennej pory, które wzmocnione 
wypróbowanemi ekstraktam i i’ najw ybprniejszemi korzonkam i, orga 
nizinowi udzielają sw ą  w łasną św ieżość. Przez używ anie P o 
m a d y  z  x i ń ł  »*■ » S l a r t u n g a ,  udziela się skórze t a  gło-

  w ie now ą bardzo silną su b s tan c ję , a  cebulki w łosów  zosta ją  tak
cudownie ożyw ione, ż e  n a b i e r a j ą  s i ł y  do  n o w e g o  r o ś n i ę c i a .

cli o w a  ti i a i u p i ę k s z e n i a  w ł o s ó w .
Flaszeczka z instrukcją 85 centów.

T en Olej robi się z  dekoktu nnjdehkntni.j.zej Kory chTty z dodan'em  
eterycznych olejków i balsamicznych środków. D ziała banlzu dobroczyn- 
nie na w łosy i skórę na głowie, utrzym ując je  gibkie i zachow ując przed ;1V  
wyschnięciem. O l e j e k  1  k o r y  . C h i n y  l > r »  I l a r l u n g - a  je s t 
z tego powodu najkorzystniejszym  do użycia do takich w łosów , które 
się j e s z c z e  z n a j d u j ą  w s t a n i e  z d r o w y m  i n o r m a l n y m ,  po
nieważ orzeźw ia św ieżo energię rośnięcia w łosów , i pielęgnuje w łosy do 
nadzwyczajnej gęstości i najw iększej delikatności.

rayjechali od 21 do 22 Lutego 1862.
E L  D R E ZD EŃ SK I. Maroeli Daehtelberg kap. * Rae- 
Romuald S iym ań sk i w ł. dóbr, S tan isław  hr. Tarno- 

dibr * G alicyi. Szymon Driokowski ob. ze Lwowa. 
ech a li:  Robert Ostrowski właboio. dóbr do W eneoyi.
»w Sław iński w ła ś . dóbr do Kleczy. Piotr K ieczorak  
1 do Boohni. . ...

, ,  ei Ernst in Quedlinburg ist erschienen, und bei F. 
‘ B a titu n a rd łe n ,  Buchhandlg. in K rakau zu habeu:

 1 A  I L r e e h t  r i r’ ”Der Mcn8ch !"Ld sein ? e'/ A l u !  t ź L I l t  K f  schlech, o ’er Belehrung uber 
Fortpflaczung des Menscben, * Leitung des Geschlechts- 
genusses, W iederherstellung and Erhaltnng des Z< n- 
gnngsvermOgens.— 6. Auflage.— Prois 1 fl. 5 Nkr.

„Hilfsbucb Iflr A lle, dio an Sshwiiche 
- ■ / V 1 M I  C t / I l t  O der Gezchletstheile lo’den.—  4. durch 

neue Erfahrungen and bewahrte Heilmittel veimebrte 
Auflage. — Preis 70 Nkr.

Dr A l h p p n l i f  „Krankheiten and Heilnng der P o lu -  
^ *  t t  v  Bonen beiderlei Geschlechts. Von den

Jugendsundeu."— 3. verbetserte Auflage. — Preis 
70 Nkr. (230)

S l i / z l l f i r r i  I V  ”D ie Regeneration des gescbwachten 
* l l l / I I r t l  44 M S  Nerven3yBtems, oder giflndlicho Heilung 

allor Jugendsilnden und Ausschweifangen.“ — 6te 
verbesserte Anflsge. — Preis 1 fl. 5 Kkr.

^  toby m iał d o  w y d * l e » * a w l e n i a  w i o -
s k e  od 150  do 3 0 0  morgów pola ornego 

obejm ującą, w‘ dobrej glebie, w miąjscu przystę- 
pnem, na którąby dzierżaw ca mógł złożyć stosownie 
do umowy kilka tysięcy złr. w. a. jak o  zastaw , raczy 
si^ zgłosić listami frankowanem i pod adresem : M . R .  
w Wojniczu.  (2 2 3 -1 -3 )

UńJ Y>’ lUllCj LC l l c i ui c i uj c j i  ÓIIJ o  * f r l 3  B -
O bok tych  sz c z e g ó ln y c h  d o ś w i a d c z e n i e m  s t w i e r d z o n y c h  w ła sn o ś c i ,  j e s t  cena tak n a d z w y c z a j  t a n i a ,  że ś r o d k i  d o  

F » r «  l l a r f u i i i c o  Z n a jw y ż s z ą  s łu s z n o ś c ią  i su m ie n n o śc ią  m o g ą  b y ć  p o leco n e  ja k o  n a j t a ń s z e  i i t a j l r p s r . e  w  tym  rodzą)U. D la  w ie lo ra k o  w y d a -  
,n n v .h  n n ś l w t l o w a n  jed n a k  u p ra sza  s ię  u p rzejm ie  u w a ż a ć  n a  t o ,  ż e  s ło ic z k i i f ia sz e c z k i s ą  z a p ie c z ę to w a n e  i w  sz k le  o p ie c z ę to w a n e , tudzież ż e  środk i te do  
ńćnieeiR  w ło s ó w  I > « »  I l a r t u u R a  p r a w d z i w e  i z a w s z e  w  dobrej ja k o śc i w e  w sz y stk ic h  m iastach  w  kraju i z a  gran icą  s ą  do n ab ycia  ty lk o  u tych  p a n ó w

D epozytaryuszów , którzy jako  tacy w gazetach miejscowych lub prowincyonalnych ogłoszeni zostali; -  mianowicie: (152-1-8)
w KRAKOWIE p a n ' J ó z e f  B ł i r F ,  jak  również:

 „  T . ------- -  C ZE R SIO -
JA -

. Bo-

i r a- V p B Z E M y I l U  d l U r U U k " , ' -  w KADOW CACH p. Karol Teichmirm, w RZESZO W IE p. I ;n cy 8  h o t  r i Sp. łka -  *r SA D O G Ó -
W YM  TARGL p. Karol Laur, w a v o '♦ TT t t..vi; — w ^FDZISZO W IK  r J m  Kownacki   w 8TRYJU p. J. Germann npt. — w ŚNIATYNIE p. Marceli Nieir.czewbki
1; ̂ r A  NI SŁ AWO WlEałp0 n ''to  in an c'k apt. -  w TARNOWIE V. Jdfel J.hn , -  w TARNOPOLU p. Markus Ś l iw k ą - w  TURCE p. A Czyrniań.-ki, -  w ZALESZCZVKCH p. Jótef 
K o S t k f -  w ZŁOCZOWIE p. Audndj Goitw Id, -  w ŻÓŁKWI p Rusie Barbag. __________________ __________ __

Za 50 cent. tylko jako cenę jednego Losu 
m ożna w ygrać przy

Wielkiój Loteryl
d n i a  4  M a r c a  1 8 6 2  n a s tą p i ć  in a ją c ć j  

1 0 0 0  c k . d u k . w  z ło c ie ,  1 0 0  c k . d u k . w  z ło c ie ,  
1 0 0  ta l .  z w ią z k o w y c h  w  s r e b r z e ;  

tudzież od Ich Ces. Król. Mości najłaskawiej darowany
przepyszny Serwis stołowy 

do kawy t herbaty,
oraz jeszcze 2 0 0 0  innych trafnych.

Biorący 5  l o s ó w  otrzymuje 1 l o s  bezpłatnie.
J a n  £&. S o t l i e n  w Wiedniu

„ara Hof Nr. 420". (m-o-i3)
Przy zamówieniach zamiejscowych uprasza się u 

przejmie o f r a n k o w a n e  przystanie należytości, oraz o 
przyłączenie 3 0  c e n t *  za p r z e s ł a n i e  w swoim 
czasie listy ciągnienia.

Losy te są do nabycia u
p. J ó z e fa  B a r t la  w Krakowie.

O d wielu lat w handlu ze swej skuteczności i 
taniości powszechnie znany środek przeciw si- 
wiźnie włosów, wzmacniający je i przyspieszają
cy ich porost w zadziwiający sposób, tak n a 

zwany

OLEJEK TYROLSKI
J J .  Ul egł a  w Insbruku 

ma tę własność i pierwszeństwo przed wielu 
innemi tego rodzaju zachwalonemi środkam i, że 
przy jego  pomocy już niejedna łysina, chociaż 
w późnym wieku, okryła s ę bujnym porostem 
włosów, tak, że jeszcze nikt zawiedzionym nie 
został w swojern oczekiwaniu, owszem każdy 
doznawszy spodziewanego skutku po użyciu kil
ku flaszek tego poszukiwanego Olejku, składa 
za doznaną pom oc dziękczynne świadectwa, k tó 
re jako zbyt liczne pomijając, donoszę tylko, 
i e  główny skład tego O lejku znajduje się w  Kra- 
|t owie u p. K a r o l a  H e r r m a n n  a. C e n a  
flaszk i m niejszej 7 0  ct dubeltowej 
1 złr. 3 0  ct.

NB. Zam ów ienia  zamiejscowe otrzymują prze
syłki 2 ch  flaszek z dodaniem '15 centów do 
c e n y  o z n a c z o n e j .  (193-i -G )

J. J. B ie g ł  w  Insbruclcu.

Aparat ’  gorzelniany,
k a d z iam i ,  BUtzarm a,  k u fa m i  na  I'JO w ia d e r  w  ź o la -  

g&znych o b rę c z a c h ,  w e » y s tk o  p r a w ie  j a k  u o w e ,  j o s t  do s p r z e 
d a n ia  pod k o rz y s tn e m i  w a ru n k a m i .  B l i ż s z a  w ia d o m o ś ć  u p. 
P o d g ó r s k ie g o  n a  Z w ie rz e ń c u  pod L iczb ę  3 4 .  ____

Podziękowanie!
U m iejętności lekarskiej, przytem niezmordowanie pil

nemu, starannem u i bezinteresownem u pielęgnowaniu 
p a n a ’Dr. R osnera lekarza hrabstw a Tarnow skiego, za 
wdzięczam w yzdrowienie syna m ego , z ciężkiąj, kilka 
tygodni trw ającej słabości.

Niemogąc w inny sposób ulżyć cisnącemu uczuciu 
szczerej wdzięczności, uciekam się do złożenia panu 
D. Rosnerow i za jego  niezm ordowaną pilność i bezin
teresow ne poświecenie się publicznego podziękowania; 
oby i nadal ludzkości w  cierpieniach tę sw oją  nie zm or
dow aną pomoc udzielać raciM ;

Gumniska dnia 19 Lutego 1 8 6 l .
J o z e f  P o r ę b o tt ic z ,

(219)  administrator z hrabstwa Tarnowskiego.

Dom murowany
,  , b Sz . ,n s , , , Ł 1 r e ? r , 4 ' l » V̂ , l . . i  * ■ ' ? “ "> 7 3  «*
t iwych obejm ującym , przy Plantach na przedm ieściu117•> few n ło sc  s k u rv  i  d o b ra  ro b o tę  re c z e . 
STRADOM  położony’ jest z wolnej ręki do sprzedania.

B liższa wiadomość w K s i ę g a r n i  pana J ó z e fa  
C zechu  w Krakowie.  ( 209-2 -3)

Skład komisowy
p r a w d z i w ó j

H e r b a ty  C b i A s k i ć j
Mara w a n o  n ć j 5

z hurtownego Składu 
pana Piotra lit/jera  w  Wiedniu.

w oryginalnym pakunku chińskim w paczkach */*, ' a 
i i/i funt. i po cenach 3, 4 , 5, 6  i 8  Z tr. w. austr. 

za funt wagi wiedeńskiej ;r rz \tn u je  Handel

TEOFILA SEIFERTA
W  KRAKOW IE.

Poniew aż gatunki heibat z h u rto w n e g i Handlu P a 
na Piotra Hofera są  pow szechnie jako  doskonale 1 me- 
fałszow ane u zn an e , mogę je  zatem każdemu pniecie, 
ręcząc za dobroć i praw dziw ość.

Obstalunki z prow ineyi, odwrotną po
cztą uskuteczniają się. (204-2-4)

g u jg ^ o s z u k u je  się K o n i u s z e g o ,  który ju ż  nnał 
J H t :  pow ierzoną sobie stadninę 1 posiada naukę le
czenia koni; —  tudzież egzam inowanego L e ś n i c z e 
g o ,  kaw alera. Umieszczenie od Is<> Jlarca 1802.

Z głosić się do Administracyi Dóbr państwa Kra 
kowca, w krakow cu p. r. (197-2-3)

Niżej podpisany ma zaszczyt oznaj
mić szanownej Publiczności iż przyj
m o w a ć  będzie wszelkie obsta lunki______

po cenach  nadzwyczaj niskich, 1 tak : para bu
tów polskich G złr., w ęgierskich 8 złr., kama
s z ó w  3 złr. 5 0  c., zwyczajnych butów 5 złr
p o d sz / . . -  - —  , v
Za trwałość skury i dobrą robotę ręczę.

Józef Firliciński, m aj >te r  szew ski.
Ulica Stolarska, N r 473 w d< mu 0 0 . D„>n'.nikanó«'.

________________(2 2 5 -1 -3 )

SPOSTRZEŻENIA METE OROLOGICZNE.
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R E S T  AURACYA
do wynajęcia

p r z y  d w o r c u  h o l e f  J a r o s ł a w  w p ob liżu  
J a r o s ła w ia , n o w o  z b u d o w a n a , przed m iesiącem ^ uknn- 
czo . a , / .  s a l ; *  b i l a r  d o w a ,  p o k o j a m i  g o -
ś c i n i i c n i i ,  ‘kuchnią, piwiiK/nm, stajnią na L ine, 
wozownią, i o g r o d e m  p u b l i c - i . n y i n .

B L isza wiadom ość w kaueoU -yi .4dm » Btra.yi. dj dńl.r P .-  
w ł, Blown, p. r. Jarosław . ( 9 ł - o ;

T E A T E A K  A K O W S K I
POD D lk S iK C Y Ą

j u L i u s * , *  u f r s e s a w e t A .
D z iś  w Niedzielę d. 23 L u teg o  1862.

Bqce Czarodziejskie.
Komedya w 5 aktich j p. Soribó i E. Loguuvc ■ francuskiego, 

p rze ło ży ł M ieczysław Chrzanowski.

Jutro w Poniedziałek d. 24 bm. danym będzie

Eoncert Amatorski
na k o r z y ś ć  u b og ió j M ło d z ie ż y  a k a d e r a ic k ić j . 

 Początek Koncertu z uderzeniem godziny 7ąj.

W  D ru k a rn i „ C Z A S U ."
Riądzea Drukarni, Antoni Hołher.


